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Stempel na zapalniczce
Jak się dowiadujemy, w ładze 

skarbowe p ro jek tu ją  obniżenie 
op łaty za stempel na zapalniczkę 
co  1 zł.

Jak obliczono, w  te j chw ili w 
Po lsce jes t w użyciu conajm niej 
1 m il jon  r.ieostemplowanych za­
palniczek. Przy  dotychczasowych 
wysokich opłatach za stempel han 
dcl zapalniczkami, uprawiany na 
szeroką skalę, odbywał się niemal 
w yłączn ie n ielegaln ie. Jak w iado­
mo ostem plowanie zapalniczki by 
łc taką rzadkością, i i  nawet ci, 
którzy chcieli zdobyć stempel na

ASZE ABC

nos Kleopatry 
t nos Samuela

. ( j . )  Gdyby K leopatra miała 
brzydki nos, to jak  w iem y h istoria 
św iata w yglądałaby całkiem ina­
czej. A  gdyby sir Samuel Hoare 
m e rozo ił sobie nosa na ś lizgaw ­
ce, m ielibyśm y może dzisia j ca ł­
kiem mną kon figu rację poli­
tyczną.

Już zapom nieliśm y o tymi roz 
bitym nosie, gdy przypomniał go i

Berlin im ienia polityką?
Głosy za porozumieniem z Litwą i Sowietami

w  niem ieckiej opm ji publicz- 
nejnej wywołało w rażen ie nagłe 
rozpoczęcie niemiecko - litewskich 
rokowań gospodarczych. Jak się 
zdaję, podjęcie tych rokowań zo 
stało przyśpieszone pod wpły­
wem ograniczenia tranzytu nie­
mieckiego p-zez polskie Pomorze. 

Z Prus Wschodnich wpłynęły

traktacje o udzielenie Sowietom 
przez N iem cy kredytu tow aro­
w ego na sumę GOO m il jonów  ma­
rek.

W  pertraktacjach tych odegra.

ly  nieznan | b liżej ro lę  niem iec 
kie czynniki wojskowe, które pa­
m ięta ją  tak ścisłą jeszcze przed 
k.lku la ty  współpracę Reichsweh- 
ry  z arm ją sowuecką.

swej zapalniczce, na tra fia li na 
trudności, co znalazło nawet w y  
raz w  przem ówieniach na terenie 
parlamentarnym .

Jeśli wysokość onłat za zapal­
niczki zostanie uzgodnione z M o­
nopolem zapałczanym, należy 
mieć nadzieję, że w reszcie Skarb 
Państwa zacznie mieć dochody ze 
stemplowania zapalniczek, a jed-

noczęśnie n ielegalny handel zo­
stanie zahamowany.

Pon iew aż posiadaczom niec • 
stemplowanych zapalniczek grożą 
kary, nie u lega wątpliwości, ie  
przy opłacie 1 zł. conajm niej 300 
tysięcy zapalniczek pójdzie odra­
zo pod stempel, a przyzw yczajen i0 
do n ielegalnej zapalniczki —  m i­
nie.

Sąd o „duszy szewczyny'
Strzał za zburzenie ogn.ska rodzinnego

2G czerwca 1925 roku Kazim ierz 
Kosołowski, czeladnik szewski w 
Jabłonnie, czterema strzałam i z 
rewolweru zastrzelił swoją chle- 
bodawczynię J. Sobolewską. P ro ­
kuratura Sądu Okręgowego, która 
pociągnęła go do odpowiedzialno­
ści za zabójstwo, stanęła na stano 
wieku, iż  powodem zabójstwa, by­
ło n iewypłacenie przez Sobolew­
ską Rosołowskiemu zarobionych 
pieniędzy.

dc Berlina nalegania, aby w  inte 
nam jego  w łaściciel w  liśc ie  do resia gospodarczym te j dzieln icy 
partji konserwatywnej, w  której j N iem iec doprowadzć do porożu- 
tłumaczy swe postępowanie w  i m ienia z L itw ą. Nadwątlone 
spraw ie abisynskiej. wskutek polskich ograniczeń kole

,No* w dwóch miiiscach złn-iany jp w y «h  obroty gospodarcze Prus

T  r l , ' r ł m‘i P7 r0f * °  Anffljl a * Wach dnich m ia łb y  być podtizy qo pomedz.ałku. A  po powrocie me y  , ,
mogłem opuszczać mieszkania a i do mane przez wym ianę handlową z
czwartku, w którym odbyła się deha. 
ta w Izbie. W  ten sposób pozbawio­
ny rostaie.m możnoeci wyjaśnienia 
fai iyczne go połażenia przed opinją 
publiczną oraz mo.mi kolegami w 
gabinecie".

C ó ż  chciał w yjaśn ić p Hoare? 
Za jrzy jm y znów do jego  listu 

„Zapatrzonego w  przsszłość prze­
śladowała mnie niby npiorj dwa py­
tania jaki wpłj w będzie miało p-ze- 
łamani0 frontu Stresy, frontu, który 
podtrzymywał Ei.tentę miedzj daw- 
nerai aliantami. Antrl- Francią i 

lotbaitki, na nowe Niemcy, mili­
tarnie silniejsze niż kiedykelw :ek... 
aki wpływ będz.e miało przedłuża­

nie lię  konfliktu europejskiego na 
Japonję, pansiwo. które na Wscho­
dzie objawia taką tam determinację 
osiągnięcia Bwych :e!ów, jaką obja 
witją Niemcy na Zachodzie*1.
Trudno coś zarzucić rozumowa­

niu s ir Samuela. N iem n.ej zaś 
m ógłby to uczynic rząa angielski, 
traaycyjm e k ieru jący się egozim  
mem narodowym, rząd, który n ie­
w ątp liw ie  rozumie, że zbroicnia 
niem ieckie, a  tem bcrdziej sado­
w ien ie się Japonji w Chmach 
jest ohjawem nieproporcjanal- 
nie groźn iejszym  dla potęgi An- 
g lj i ,  n iż zdobycie przez bohater­
skich lecz biednych, ju ż napół 
zrujnowanych W łochów pewnej 
ilości k ilom etrów  kwadratowych 
w  A fry c e  dia kolon izacji Toteż 
s ir  Samuel H oare nie jest ju ż 
hete noire; przeciw n i m ó w  i się 
o jego powrocie do rząou

Nasuwa się jednak uporczywe 
pytanie; Czemu dezawuowano 
sir Samuela, skoro mlod> lew, 
mr. Eden, objąwszy po mm tekę, 
bynajm niej nie naciska o sankcje 
natfow e i w niezem zasadniczem 
nie zm ienia je go  po lityk1 Otóż 
powod jest prosty Zaangażowa­
ną się bardzo daleko w  m an ife­
stacje pacyfistyczne, w  sankcje, 
w osłanianie egozimu narodowe­
go listkiem  figow ym  Genewy. S ir 
Samuel wwkonal zwrot, dytkowa- 
ny zmi iną sytuacji, tak szybko i 
gwałtownie, ze listek figow y  
spadł, odsłaniając wstyd liw ą na­
gość. D latego musiał na chwulę 
odejść, zaś nagtść przykryto na 
nuwo listk.em, a lias fartuszkiem 
masońskim. Aby do w iosny do­
czekać. ow*ej abisyńskiej. desz­
czowej. V owczas wypłyn ie na- 
nowo projekt Hoare - Laval, choć 
bez Hoare‘a i bez Lavala.

A le  właśnie ta okoliczność mo­
że skomplikować sprawę Na w io­
snę nietylko spadną deszcze w  
Ab isyn ji. W e F rancji spadnie 
również deszcz kartek do urn 
wyborczych, a w jego  wyniku bo­
dajże zazielen i się bujnie (lub 
raczej zaczerw ien i) większość le ­
w icowa w e F rancji. Zabraknie za 
pewne nietylko sprężystego La- 
vala. ale i g iętk iego Flandina, 
ster zagran iczny objąć może ktoś 
z W ielk iego Wschodu, który w eź­
mie na serjo  n ietylko L ig ę  Na- 
roaów i sankcje, ale i idealizm  
W ieHdej Biwtann. a w  konse

państwem Iitewskiem.

N a  podjęcie rokowań geepodar 
czych niem iecko-litewskieh wpły- 
nęl rówrnież N iem cy w  K ła jpe 
dzie, którzy poczynili odpow ied­
nie przedstaw ienia rządow i ber­
lińskiemu.

V*' niem ieckich kołach politycz­
nych podnoszą się też głosy za 
zmianą orien tacji Berlina wobec 
R os ji Sow ieckiej. Sym patje p r o  
sow ieckie były zawsze bardzo s il­
ne w  Niem czech i tylko ostry an­
tykomunistyczny kurs rządu h it­
lerowskiego zdołał je  przytłum ić 
Zarówrno s fe ry  gospodarcze N ie ­
miec, jak  i wpływowe czynniki 
Reichswehry nie były zadowolo­
ne z antysow ieckiego ku^su o f i­
c ja lnej polityki trzecie j Rzeszy.

Obecnie czynniki te podjęły 
akcje na rzecz porozum ienia go­
spodarczego Niem .ec z Sow ieta­
mi. Prezes Banku Rzeszy, dr. 
Schacht Datronuje tym zabiegom, 
który n nie są rów n ież obce w’pły- 
w ow , sobistości arm ji niem iec­
kiej. \y.vrazem dążeń dc pogłębie­
nia niem eeko-sowwckich stosun­
ków gospodarczych są będące 
już praw ie na uko iczen iu  per-

Wielkie wrażenie mowy Chamberlaina
Anglja zaniedbała zbrojenia

Rząd Baldwina zachwiany
L O N D Y N , 17 2. Głównym te­

matem dzisiejszego nadzwyczaj­
nego posiedzenia angielsk iej ra­
dy m inistrów, będzie zagadnienie 
reorgan izac ji obrony narodowej, 
na które ostry snop św iatła rzu­
ciło ostatnie przem ów ien ie s ir 
Austena Chamberlaina przeciwko 
prem jerow i Baldw inow i. W yw ar­
ło ono n iezwykle silne wnrażenie i 
skłoniło rząd do przyśpieszenia 
rea lizac ji planu’ zw iększenia po­
gotowia obronnego A n g lji. Rząd 
zam ierza wydać w  najbliższym  
czasie dokumenty dotyczące kwe- 
stji zorojeń . Gdyby z dokumentów 
tych, zawartych w  zapow iedzia- 
nem na koniec bieżącego m iesią­
ca wydaniu „B ia łe j K s 'ę g i" , oka­
zać się miało, że rząd zanLdbał 
kwestję obrony narodowej, w ów ­
czas spodziewać się należy gene­
ralnego ataku na gabinet s ir Stan 
ley Baldwina.

W kołach politycznych mówi 
się o m ożliwości powołania do 
gabinetu b. M in istra  Spraw Za­
granicznych H oare ‘a. któremu po 
w ierzonoby zadanie koordynacji 
prac trzech m in isterstw  obrony 
narodowej, t. j. arm ji, mar.’ mar­
ki i lotn ictwa.

P A R Y Ż , 17. 2. (P A T )  Londyń-

Dr. żmigród w niewoli?
2 tajemn ezy jf.riny zabrani prz tz  Włarhów

RZYM . 17, 2. (P A T . ) .  —  A g  n- 
cja S tefan i donosi z  M akalle: 
wśród jeńców  wziętych w czasie 
walk o górę Amba Aradam  znaj­
duje się dwóch Europejczyków : 
jeden Iegarz i jeden  dziennikarz. 
O św iadc7’ li oni, że są narodowo­

ści polskiej. Obaj jeńcy będą ode-
słani do W łoch.

*  *
*

W  W arszaw ie rozeszły się 
niesprawdzone wiadumości. że 
wziętym  do n iewoli lekarzem jest 
osław iony dr. Żurgrod.

60 milionów funtów pozyczKi
o trzy m a  Francja w  Lena hue

L O N D Y N , 1G.2. (P A T )  Reuter 
donosi z Paryża, że układ w  spra­
wie pożyczki rządu francuskiego 
w Londynie został wczoraj pomię­
dzy przedstaw icielam i wielkich 
banków we wszystkich szczegó­
łach technicznych omówiony. Dla

bwencji stanie się bardziej un- 
giel: ki, niż A n g licy . Przykra 
perspektywa dla m ister Edena. 
A le  A n g lja  szczęśliw ie wybrnęła 
ostatnio z kloputów finanso­
wych, 1 rancja zaś w łazi w  nie 
po uszy. M ięć nil desperanoum...

W  każdym razie szkoda, że s ir 
Same ul rozbił sobie nos na ś liz ­
gawce. L'niknęłoby się zbytecz­
nych komplikacyj. M ożeby nie 
było „n iep od leg łe j" M ongo lji ani 
kłopotów* z Austrją . M ussolini za­
darłby nosa do góry, zato spuś­
ciłby go nieco n iże j G oering i H i- 
rota N o a nosy Europejczyków  
byłyby mniej narażone na w ącha- 
nie w  przyszłości —  prochu.

ostatecznego podpisania pożyczki 
potrzebna je s t jedyn ie  form alna 
zgoda bryty jsk iego urzędu skarbu 
i francuskiego m inisterstwa finan 
sów.

N ie  ulega jednak żadnej w ą t­
p liwości, że zgoda ta zostanie u- 
dzielona. O fic ja ln e j dek laracji w  
tej sprawie oczekują na początku 
tygodnia bieżącego.

Szczegóły pożyczki u trzym ywa­
ne są w  tajem nicy, waha się ona 
jednak od 40 do GO ku  1 jonów  fun­
tów’ szterlingów ’

Choroba
W ojciecha  

Trąm pćzyń sK iego
POZNAŃ*, 17 2. (T e l. w ł.). —  

Dowiadujem y się, że zasłużony 
działacz narodowy, p ierwsz”  mar 
szałek Sejmu W ojciech  Trąrn- 
czyński poważnie zaniemógł i n:e 
opuszcza łóżka.

scy korespondenci dzienników pa­
ryskich stw ierdzają, że wystąpie­
nie s ir Austen Chamberlaina w 
Izb ie  Gmin, przyczyn iło  się do 
poważnego zachw iania pozyeji 
prem. Baldwina.

Londyńsk* korespondent „Echo 
de P a r is "  in terpretu je to jako 
oznakę rozpoczęcia się kampanji

przeciwko Baldw inow i, w  celu e- 
wentualnego zastąpienia go  n? 
tern stanowisku przez N ev ille  
Chamberlaina.

Korespondent „L e  Jour“  dono­
si, że w  kotach konserwatywnych 
uważają za prawdopodobne, że 
prem Baldw in opuści swe stano­
wisko w  ciągu lata

Uchwały i depesze
w  sprsuite ubo;u rytualnego

W  niedzielę odbyło sie w  salach 
Resursy O bywatelskiej p rzy ul. 
Krak. Przedm ieście 64 plenarne 
posiedzenie L ig i  Ochrony Zw ie­
rząt i Town Opieki nad Z w ierzę ta ­
mi. Oba zw iązki uchw aliły połą­
czenie w  jedną organ izację pod na 
zwą „Z jednoczone Tow arzystw o 
Opieki nad Zw ierzętam i". Następ 
nie odbyło się posiedzenie połą­
czonych zw iązków, na którem w y ­
brano roww zarząd z członków o 
w ie le  liczn ie jsze j „ L ig i " .  Pod ko- 
n ec zebrani uchw alili na wniosek 
p. Ś liw ińsk iego wysłać cztery de­
pesze do p. m arszałkowej P rysto­
row ej, do pp. m arszałków Sejmu
i Senatu oraz do prezydenta m, 
Poznania o tekście następującym : 

Do posłanki P r y s to r o w e j„Z je d  
noczeme Tow arzystw  Opieki nad

Zw ierzętam i w yraża Pan i M arsza! 
kowej głęboką wdzięczność za 
w niesienie do Izb  Ustawodaw­
czych projektu ustawy o w prow a­
dzeniu uboju hum anitarnego".

Do pp. m arszałków Sejmu i Se­
natu: „Z . T . O. n. Z, zw raca się 
z gorącym  apelem  do.W ysokip j Iz  
by, by zechciała uchwalić jakoa j- 
rych le j zries ion ie  uboju rytualne 
go, te j bolączki całego polskiego 
społeczeństwa, tego barbarzyń­
stwa pod w-zględem hum anitar­
nym i niczem nieuzasadnionego 
dziw oląga ekonom icznego".

Ostatnią depeszę wysłano do 
prezydenta na. Poznania, w  której 
zebrani w yrazili podziękowanie 
za zn iesien ie uboju rytualnego w 
sto licy W ielkopolski,

Akt oskarżenia na ukończeniu
p rzec iw ko  b. staroście T w a rd o w s k ie m u

W ładze prokuratorskie sporzą­
dzają akt oskarżenia w sensacyj­
nej spraw ie nadużyć popełnio­
nych przez b. starostę w  Działdo­
w ie dr. Tw ardowskiego, które u- 
jaw m one zostały po zwolnieniu 
go z  tego stanowiska. Dr. T w rr -  
dowski ju ż od 6 m iesięcy przeby­
wa w areszcie ś ledezjm  w  Gru­
dziądzu, przyczem  w  czasie jego

m ianow icie o usiłowanie przeku­
pienia dozorcy w ięziennego dla 
skomunikowania się ze światem  
zewnętrznym. M im o zabiegów 
2-ch warszawskich adwokatów’, 
wrładze sądowo - śledcze odm ówi­
ły  zm ;any środka zapobiegawcze­
go w stosunk do b. starosty Tw ar 
dowskiego, który nie skorzysta z 
dobrodziejstw1 ustawy amnestyj-

N a  przewodzie w  Sądzie Okrę­
gowymi jednak ustalono, że przy­
czyna zabójstwa była zupełnie in 
na. Okazało się, że Sobolewska 
była powodem rozejśc ia  fcię Roso 
łowskiego z żoną. żona po opusz­
czeniu Rosolowskiego, ży ła  z  ko­
chankiem, z  czem nie m ógł s ię om 
pogodzić. D zie ła jac  w ięc  pod 
wpływem  silnego wzruszenia psy­
chicznego, Rcsołowsk: zastrzelił
osobę, którą uważał za przyczyn,, 
sw ojego n ieszczęścia. M imo, że 
prokurator domagał się dla Roso 
łowskiego 12 la t w ięzien ia , został 
on skazany przez Rad Okręgów^ 
na 3 lata.

W czora j sprawa była i ospom * 
wana przez Sąd A pelacy jny . Obro 
nę Rosołowskiego w nosił adw. Ju- 
Ijusr K a ra rek , k tóry  w  apelacji 
podkreślił, iż  podziela całkow icie 
m otywy wyroku Sądu Okręgowe­
go, jednak prosi o łagodną karę. 
N a  poparcie swego stanowiska, 
aćw . Kanarek  zacytował ustęp t  
m otywów  w jTokn Sądu Okręgowe 
g o, w  którym  Sąd O k ięgow y  p i­
sze: „Z  ra c ji zachowania się zjnat 
łe j, oskarżony zn iósł w ie le . A  za­
stanow iwszy się naa tem. że rów ­
n ież i ausza szewczyny nie gorze j 
może za doznana krzyw dę reago­
wać od duszy przeciętnego in te li­
genta..." ,
, Sąd A pe lacy jn y  podzie lił stano­
wisko ob-ońcy i zm niejszył Ro-so- 
łowskiemu karę do połtora roku 
w ięzienia, darowując mu resztę 
n 'eodcierp ;anej kary na zasadzie 
am nestji. Rosołowskiego natych­
m iast zwoln iono z w ięzien ia

osadzenia w  w ięzien iu  wynikła I .jej w yłącza jącej przestępstwa u- 
jeszcze jedna sprawa karna, a | "zednieze.

S i l n y  m r d z
n s k  w s c h o d n i e  c o l s . k i

W czora j w  godzinach ponołud 
niowych jedyn ie  w  W ileńskiem  
byio dość pogodnie, na pozosta­
łym natom iast obszarze kraju pa­
nowała pogoda pochmurna z opa­
dami śnieżnem i w  dzielnicach za ­
chodnich i południowych. Tempe­
ratura o g. 14-ej w ynosiła : 6
st ciepła w  Cieszynie, 2 w  .Kato­
wicach, 1 w  Zakopanem, 0 w  Ka 
hszu i Krakowie. 1 st. mrozu w 
Poznan.u, 2 w  Przem yślu  , 3 w  
Kielcach, Łodzi i Zaleszczykach,
4 w  Gdyni i W arszaw ie, 5 w  T a r  
nopolu, Lwowue i Lublin ie, 7 w 
Brześciu nad Bugiem  i Łucku, 10 
w  Białymstoku, Pińsku, Grodnie 
i Suwałkach, 12 w  W iln ie , a 13 st. 
mrozu w Pohulance i L idzie.

Dziś— chmurno, m glisto  i m ie j­

scami opady śnieżne. N a  zacho­
dzie kraju lekki, w  środku um iar­
kowany, a na wschodzie dość s il­
ny mróz. Um iarkowane w iatry 
południowo - wschodniie.

2-so ciągnienie
40.000 d o la ró w

M inisterstw o Skarbu w yznaczy­
ło na dzień 2 m arca ciągn ien ie 
prerpji Pożyczki D olarow ej. C iąg­
n ien ie to odbędzie się o godz 10 
rano w  M ałej Sali K on ferencyjn e j 
M in isterstwa p rzy  ul. ‘ Rym ar­
skiej. Główna prem ja wynosi przy 
marcowem ciągnieniu 40.000 dola* 
rów.

Nowy nosef
C zecnosfow acli

W czora j o godz. 12.45 przybył 
do W arszaw y nowom ianowany po 
sel Czechosłowacji w  Polsce dr 
Juraj Slavik.

Skońrzone ferjc
Trw a jące  od dwóch tygodni fe  ■ 

r je  m iędzysem estralne na P o li­
technice W arszaw skiej i S G . G 
W, zakończyły się. W czora j na 
obu uczelniach rozpoczęły się nor 
malne wykłady.

Wy Mi i  prof. Jezt
*

odb ędzie  się
P a r y ż . 16. 2. (P A T . )  Ju trze j­

szy wykład prof. Jeze odbędzie 
się w  zwykłych warunkach.

Król rum uński
Na Jasnym Brzegu
N IC E k , 16. 2. O PAT) Dziś ra 

no przybył tu Król Karol rumuń­
ski, który udał się do swego zam­
ku Fabron.

Sta^ komunikację z ImnryKą
zaprowadza mem.ecka Lufthansa

h A M B U R G , 17. 2 (P A T . ) .  —  
M arynarka amerykańska oddała 
niem ieckiej „Lu fth an s ie " do dy­
spozycji lotnisko w  Lakehurst 
d la  lądowam a samolotów. Ruko- 
wania o regu larnej komunikacji 
lo tn iczej pomiędzy Europą a A - 
meryką ciągną się ju ż  oa dłuż­

szego czasu i będą sfinahzowatu  
prawdonodebnie na wiosnę d. r.

N iem iecka Lu fthansa ma Dudo- 
wać trzeci statek katapultowy dla 
startu samolotów, ■ podobny do 
dwóch uruchomionych ju z na 
lin ji południowo - amerykańskiej.
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Ofenzywa w ioska na oółnocy —  rozpoczęta

W ielkie zw ycięstw o Wtochtiw
w bitwie pod Amba Aiodan

Na. posrtaw ifi w iadom ości z rów­
nych źródeł, P. A  T  ogłasza na* 
stępujący komunikat o w ielk iej 
3-dniowej b itw ie  na południe od 
M rkalle, która zakończyła się 13 
b. m. zwycięstwem  w ojsk w łoskich 
i zajęciem  u forty fikow anych  po- 
zycyj abisynskich w m asywie gó­
ry  Am ba Aradan.

Dnia 9 b m., m arszałek Badog- 
lio  p rzyją ł v  M akalle dziennika­
rzy, którym przedstaw ił plan ope­
racyjny, ośw iadczając jednocze­
śnie, iż  prosi, aby r.-e te leg ra fo ­
wano szczegółów  dopóki bitwa m e 
zostanie zakończona.

—  Będziecie świadkam i —
ośw iadczył PndogUo w ielk ich
a może nawet bard/a w ielk ich  wy. 
darzen. Rozpoczynamy w ie lk ie  na­
tarc ie  I wszyscy od naczelnego 
wodzm aż do ostatn iego żołn ierza 
spełnimy sw ój obowiązek aż do 
s w y d ęs tw i.

S I L I  A B IS Y N C Z Y K Ó W  

Ro«m ioszcz«inie s i! przed bitwą 
pod Araba Aradan było następują 
e * ;  W o jsk * w łoskie stały w okrę­
gu M ska li* frontem  na południe 
w  kierunku Aradan (S ce łico ti, 
m ając pried  »obą wojska rasa Mu* 
Ittghaia, aajm ujące u fo rty fik ow a­
ne pozycje nn Aradan, N a  pra­
wem akrzydlb W łochów  (t . j .  na 
w ch o d z ie ) znajdow ały się wojaka 
raaów Seyuma i Kassa, skoncen­
trowane w  p row in c ji Teraniem 
O d ir a ły  Muluarheta obliczane na 
30—€0 tysięcy Judzł, okopdht, byty 
t lin ie  w  m asyw ie Araba Aradan 
i  p wysokości 285u m. panowały 
Rad okolicą  lin jam i knraumkacyj- 
nemi n rędzy  wojekarai Mulugheta 
i Seyuma, Na stówach góry  stały 
dwie batcrjo  ubiaywskie, Jiczące 
a  jera  10 dział.

S iły  w o isk  włoskich, biorących 
ąd jia ł w  natarciu, w ynosiły  7 dy- 
w tjy j, w  tero 5 d yw izy j w ojsk bia­
łych.

PR ZE B IE G  B IT W Y

S h ta. woji.tr, w łoside za jęły 
pozycje w yjśc iow e. P ie rw szy  kor­
pus rozm ieścił się na przełęczy 
D ogh ta  (na  południe od M aka łle ), 
trzec i korpus stanął na wschodzie 
od przełęczy M anew r polegał na 
obejściu masywu Am ba A rad a r 
od wpchodti i zachodu, skąd atak 
m ógł m leć w iększe prawdopodo­
bieństwo powodzenia, n iż od do- 
łudnia.

12 b. m. p ierw szy  korpus ze­
szedł z  przełęczy Doghea i w a l­
cząc za ją ł Sceiico t o raz sb liźy ł 
się do A fg o i.

19 b. ra trzec i korpu® ruszył 
rów n o leg le  do osi natarcia p ie rw ­
szego korpusu i za ją ł pozycję na 
■wjthód od Araba A radan , odcina­
ją c  w  tep sposób obtatccznie w o j­
s k *  rasa M ulugneta od w ojsk  ra- 
«ó w  Seyuma i Rus. a,
\ W  czasie natarcia  w ojska  Sey. 
una i K a°sa  za jęte  by ły  odp iera­
n iem  dyw ersy jnych  ataków w 
Tę jnb iem e, prowadzonych przez 
2 -gż korpus wloeki- 14 b, m. na­
ta rc ie  została przerw aną wflkutek 
u lew nego deszczu.

13 b. nt. Am ba Aradan zosta ł* 
otoczona i  tegoż dnia przypusz­
czono decydu jący atak na tara*> 
mwsywą. O  E®dz 17.30 w ojska 
ks*ęt’ a  P is to ja  za ję ły  azczyt, a 
rów poęŁeśnle 1-azy i  ?-ci korpus 
r.aw _ą i,*y  lącznośc na południe

A radan .

U LE TY N Y  D ESZCZ 

Podczas b itw y k ilka razy  padał 
n n s^ ch a n ie  u lewny deszcz, co 
zdaw ało  się, że m oje  w płynąć na 
b i? g  operac ji ze względu na trud­
ność startow an ia  ciężk ich  samo­
lo tów  bombowych z za b n ego  wo­
dą lotn iska pod M aku le . B .tw a 
m iała  naogół krw aw y przeb ieg. 
Ab isyńczycy staw ia li zacięty opór 
101 łegjon czarnych kcszul nale­
żący do d yw iz ji „3  atyczn.a**, o to ­
czony zo tta ł 12 b. ro w  pobliżu 
Amba, G ab «r p rzez s iln y  oddz.ai 
5.000 Abisyńczyków . idących do

MIS Piłsudski
z w iz y tą  w  B oston ie

B O STO N , lb  2. ( P A T ) .  M/S 
Piłsudaki“  w drodze z Now ego 

Jorku do K a lifaxu  przybył w n ie­
dzie lę  rano dp Bostonu Z półdnio- 
w ą w izytą . P rzybyc ie  pięknego mo 
torow ęą poUkiego "ta io  się oka 
z ją  do licznych  patrioty czn jch  ma 
n ifes tacy j w ychod itw a  polskiego 
w  B ottPn if i stanach N ow el An
e!5i

przeciw natarcie ze stoków Amb 
Aradan.

Po  krw aw ej w alce czarne ko 
szuie zm usiły przeciwnika do u 
eieczki P raw e skrzydło i- g 0 kor 
pusu stanow iła dyw izja  „3 stycz 
r ia ‘ ‘ , k ióra 12 b. m. s to c zy ć  k il­
kugodzinną bitwę, tracąc 86 zabi­
tych i w ielu  rannych na ogólną 
liczbę stra t włoskich 129 zabitych 
i 250 rannych. Abisyńczycy prze­
chodzili 12 razy da przeciwnatar 
da, K ilka  razy dochodziło do w a l­
ki wręcz. Lotn ictw o włoskie w y­
kryło wkrótce a rtv le r ję  nieprzyja- 
cielą, którą bombami zmuszono 
do m ilczenia.

W  decydującym  momencie w a l­
ki puszczono odwód w sW adiie

d yw iz ji a lpejsk iej, która ostatecz­
nie złamała opór przeciwnika, 
dowało n ’ oustann!p n ieprzyjaciela  
Podcza® b itw y lo tn ictw o bomnar- 
na południe od Aragan  oraz w  kie 
runku Antalo, eltąd nadchodziły 
posiłki.

H O ŁD  O D W A D Z E  A B IS Y Ń C Z y- 
KOW

Zastępca szefa sztabu m arszał­
ka Badoglio  ośw iadczył dzienni­
karzom, że bitwa w  fiu der ta zo­
stała w ygrana. N iep rzy jac ie l w y­
cofu je się w załuż dolin Poera  i A- 
gajen. pozostaw iajeu wojska r«ma 
M ąlughety swemu losow i. Zastęp­
ca szefa  sztaba złożył hołd odwa­
dze żo łn ierzy abisyńskieh, którzy 
w ałcry ff do ostatka, gardząc ucie­

czką. Obecnie zas co fa ją  »ię , po­
nieważ zostali zwyciężeni.

S K U T K I Z W Y C IĘ S T W A

Zw ycięstw o włoskie mo^i m ieć 
poważne następstwa o eharaktt,
rze czysto wojskowym . Z chw ilą, 
gdy  A radan  znajdu je Się w  rę­
kach włoskich, można —  zdaniem 
zastępcy szefa sztabu —  kontynu­
ować o fensyw ę w  kierunku połu 
dniowym w zględn ie udaremnić
we-"',,'rł urób* kontrofensyw y nti-
cyńskjej. W ojską rasów  K cssy  i 
Sejuma w  Tem b ita , któro zagra­
żały dotąd Włochom, same elcołcl 
znalazły  się w  sytunrłł bardzo 
n iebezpiecznej, zagrożone odcię­
ciem od sił głów nvch  ntgusą.

Maszyna piekielna w kartoflisku
Kolonista odpowiada za wyoadek dozorcy

Bójki I demonstracje na ulicach Paryża

„Front Lufowy" protestuje
przeciwko napaści na Leona eiuma

P A R Y Ż . 16, J. M arksistowski 
frunt ludowy zorgan izow ał dziś 
popołudniu olbrzym ią demonstra 
cję, celem  sa protestowania prze 
ciwko czw artkow ej napaści na 
przywódcę ■socjalistów francu ­
skich Leona Bluma.

P A R Y  2, 1 « 2, ( P A T ) .  P odcja r 
dzis ie jsze j m an ifestacji „F ron tu  
Ludow ego*4 w ydarzyło się kilka 
drobnych zajść , które nie przy­
brały jednak poważniejszych roz­
m iarów.

N a  rogu u licy St. Jaeque« 
w  chw łii, gdy  przechodzi! pochód 
kilkaset osób, zgrom adzonych w 
tern m iejscu, zaczęło w oJpowie- 
dzi na śpiewaną przez pochóó

M iędzynarodówkę łp iew ać  M *r» 
eyljankę, wzrmsząt okrzyk i: 
.N iech ży je  Francja '*, „F ran c ją  

dla Francuzów ".
Kontrm anifestanci byli jednak 

oddzieleni oa pochodu kordonem 
polic ji, który nie dopuścił do fta r- 
cia. Równocześnie na bulwarze 
St. M ichel około 1000 sMjJentów 
usiłowało u form ować pochód, zo­
stało jednak rozproszonych przsr 
nolicję, N iek tórzy  z kontrm in ifa- 
stantów zgrom adzili się w  jed ­
nej z pobliskich kaw iarń, gdzie 
wyw iazała się pom iędzy p rzec iw ­
nikami politycznym-; bójka. Posłu­
giwano się przytem  syfonam i i 
wybito k;lka szyb

Około godz. 3 30 popoł inna

Wy bery w Hiszpanii
przyniosły zwyci^siwo lew ty

M A D R Y T , 16 2. ( P A T )  W e zo -t r. 1033, zw łaszcza je że li chodzi o
kobiecy.ra j w ieczorem  zakończyła się bar­

dzo ożyw iona kampania w ybor­
cza w  ca łej H iszpan ji. W  związku 
% tem doszło w  szeregu miejsco­
wości do otarć pom iędzy p rzeciw ­
nikami politycznym i.

M A D R Y T , 16.2, ( P A T ) .  G łoso­
wanie rozpoczęło aię o godz. 8-tj 
rano. N a  godzinę przedtem , p rfed  
lokalam i kom jsyj wyborczych, po­
mimo deszczu, zaczęły tw orzyć się 
o go rk i F to lica  ma w ygląd  spo­
kojny, U zbrojone oddzia ły  po lic ji 
i gw ard ji obyw atelsk ie j czuwaią 
nad porządkiem , ctrzegąc rów ­
nież n iektórych gm achów publicz­
nych.

O godz. X6-le j g łosow an ie za­
kończyło aię i przystąpiono do o- 
błięząnia głosow  Jak się zdaje, 
liczbą plonujących była  znacznie

PA R Y Ż . 17.2. —  7 M adrytu do­
noszą: P rzeb ieg  wyborówr był spo 
kojny. W  całym kraju zanotowano 
5 o fia r  śmiertelni, ch w alk w ybor­
czych, W  niektórych okręgtch  
rozbito urny wyborcze. Tak  np w 
W alencji ukradziono 40  urn

P ierw sze w iadom ości p wyni- 
kach w yborów  wskazują na suk­
ces lew icy . W ed ług p row izorycz­
nych obliczeń  ugrupowania lew i­
cowe b^dą lic zy ły  oko ‘o 206 man­
datów, N a jw iększy  sukces lew ica 
odniosła w  Katu lon ji.

W  Barcelon ie krążą pogłoski, 
które należy przyjm ow ać a wszei 
kiennf zastrzeżen iam i że sztab 
dowództwa an p jl katalońskiej w y­
dal zarządzenia niezbędne dla o- 
głoszonia stanu wojer.nego na w y­
padek. -gdyby zw ycięstw o lew icy

wyższa od liczby głosu jących  w m iało w yw ołać zaburzenia.

8 0  u r z ę d n i k ó w  w  w o r k a c h
Rozruchy w  Venezueli

C A R A C A S , 16, 2. ( P A T ) .  P ią t 1 
kowe najścia w  s to licy  Vęnezueli _ 
były punkiem  kulm inacyjnym  nie- 
zadosł-olenia ludnoęci z  pozosta­
w ien ia  r a  stanow iskach licznych 
zwolenników  b, prezydenta Gonie- 
za. W  p iątek  wyo/ieziono w  w or­
kach przeszło 80 urzędników, —  
W ładzę były  zupełnie bezsilne, a 
grupy po lic jan tów  przyg ląda ły  
się, jak  tłum rozpoczął plondro- 
waiue. Zaburzen ia pouobne do

tych. jak ie  rozegra ły  się w  sto li­
cy, m ia ły  rów n ież m iejsce w  Va- 
len c ji j Puerto Caoello.

W  Caracas zg inęło  5 osób, a 40  
ątstało rannych. P rezyden t Con- 
trerar p rzyrzek ł p rzyw róc ić  gwa 
rancje  konstytucyjne. W  dniu 
dzisiejszym  zapanował apokći, 
s tra jk  zakończy! się. Z dniem ju ­
trze jszym  zniesiona zosta je cen- 
uura prasy

S t r a j k  w  p o rc ie
w  M a r s y t f l

M A R S Y L J A , 16.2. ( P A T ) .  
S tra jk  robotników portowych  
trw a w  dalszym  ciągu. W czora j 
w ieczorem  odbylp się zgrom adze­
nie p rzedstaw ic ie li wszystkich 
zw iązków  roootm czyeh  M arsy lii, 
na którem  proklam owano na n a j­
b liższą środę 21-gedzinny strajk . 

D elegac ja  robotn ikow  porto­

wych udała się dziś do P a ry ia , w  
celu om ów ien ia 55 kom itetem  na,- 
rodow jtn  zjednoczonego związku 
pracowników  portowych ł dokc 
wych spraw y rozszerzen ia ątrąj- 
ku.

P A R Y Ż , 16.2. ( P A T ) .  F tra jk  w 
stoczniach w  Sain t N aza lre  zo­
stał zakończony

Wyrok na zabóiców krćla Aleksandra
uprawomocnił się

A IX -E N -P R O V L N C b , 16. 3 ustawowego tł-zydulowego termł*
( P A T ) ,  Skazani w  ub, środę na nu kŁ »ac jl od wyroku pądu przy 
bezterm inowa etężkię roboty człon sięgłyeh, wobeu esogo w yrek  ten 
kow łe chorw aęk ięj o rgan izac ji te- uprawom ocnił aię, 
ro ryetrezn e j, n ie  w n ieś li w  mągu ,

grupa kontrm anifestantów , ze­
brana na rogu bulwaru St. M ichel 
żaczęła w iiio j.ć  okrzyki cześć 
pik. De La  Rocąue W yw iązała 
sję pom iędzy zwolennikam i „Croi.x 
de F «u ‘ ‘ , a elementami lew ieowe- 
mi krótka bójka, k tórej położyła 
natychm iast k^es in terw encja  pa« 
lic ji. A resztow ano tlkanaśfc ie  o- 
§ób. P o lic ja  rozproszyła również 
około 200 członków frontu  ludo­
wego. którzy dr.monstrowali w 
dzieln icy łacińskiej.

W szystk ie tę incydenty rae 
przybrały jednak w iększych roz­
m iarów  j b j ły  przez po lic ję  na­
tychm iast likw idowane, Sam po­
chód m iał przeb ieg zupełnie sno- 
kojny. O jego  rozm iarach ca le  
w yco ra ien ię  fakt, t<s podczas, gdy 
początek pochorlu opuścił plac 
Panteonu o g  1-130, oatatma gru ­
pą w ys ila  z placu De La  N atieo  
o g. 19.10. W ądjug przypuazczal- 
pych obliezeń w  m an ifestacji 
waięło udmał ok. IGO tys- o»ób.

S T A R C IA  N A  P R O W IN C J I

P A R Y Ż . 16.2. ( P A T ) .  W czm a j 
w  RordenuT odbyło sfe w  cen­
trum  miasta atnrcłe pomiędzy 
sprzedawcflm i dziennika „A e tlon  
Francaise** a przeciwniKami poli­
tycznym!. P o lic ja  szybko przywró  
ciła  porządek,

W  Dieppe w ydarzy ło  się szereg 
starć pnm’ ędzy sprzedawcam i 
„A c tion  Frnni-aise44 a komunista­
mi G łówne atarcie odbyło « ię  na 
placu targowym . Szereg straga­
nów zdemolowano. P o lie la  zaw ez­
wała do pomocy żandarm erię, 
która plac opróżn iła. T « y  osoby 
zosta ły lekko r*nne.

a r e s z t o w a n i a

P A R Y Ż , 16.1. ( P ń T ) .  Courtois, 
Anduranó i A rragon  porieirzani o 
udział w  napadzie na Biuma zo­
sta li aresztowani. Sędzia śledczy 
po badaniu oskarżr} ich o zadanie 
ciosów  i ran Bronić ich ma adwo­
kat Calzant, znany ze  swych roje- 
listvcznych  przekonań.

S*an zdrow ia p, M onnet pogor­
szy ł sie.
P R A W IC A  O S K A R Ż A  L E W IC Ę  

O  T E R O R
P A R Y Ż , 16. 2. ( P A T ) .  Koh. p ra­

w icow e, które w  obecnej sytuacit 
stosu ją taktykę bierna wobec a ta­
ków Frontu  Ludow ego odp»ov.ii- 
da ją  ironicznym i zarzutam i pod 
adresem law iey, porow n iijąo  dużą 
gorliw ość w iad r bezpieczeństwa 
przy wyśledzeniu  sprawców  napa­
du na posła Bluma z biernością J 
n iezbyt w ie lką  zręcznością tych 
w ładz w  takich wypadkach, jak 
m orderstwo króla A leksandra.

Prasa praw icow a w  odpow ie­
dzi na narzuty lew icy  dotyczące 
nanadu na posła Biuma oskarża 
lew icę c  ptosowanlę teroru  | pa­
dając obszerne b iu letyny u hanie 
jd ro w ia  dr. G olst, k tóry napad­
n ięty przez członków orgnn izacyj 
lew icow ych  strac ił oko i tlo dziś 
pizebywi* w  srpita iu .

Kolon ista  niem iecki Otton M ar 
tyna posiauai poć W arszaw ą spo­
ry  kawałek ziem i. W  roki* 1924 za 
sadził na całym  obsrarzą kan-o- 
fle . Po le  jego  było w ielokrotn ie 
nawiedzane przez złodziei, którzy 
podbierali młode bulwy. W ów ­
czas M artyna zw rócił się do w ła­
ściciela  sąsiedniej posesji K a lin y  
z prośbą o  dozorowanie gruntu.

K a lina  pewnegi d ria , znajdu- 
iąc się na grunci® M artyny zau­
ważył w ysta jący  zie lony kołek, 
przykryty pudełkiem pasty od o- 
buwia, Pon iew aż przypom niał so­
bie, t v  M artyna coś na środku po- 
la robił, przypuszczał, te  koiek 
ten stanow iący pułapkę na zw ie­
rzynę, w ło ży ł M artyna, Po w y­
ciągn ięciu  Kołka z ziem i, 1 A lina 
zauważył, że był on połączony z 
ziem ią drutem, Chcąc oderwać 
go, kopnął w  druty i wówczas na­
stąpił wyDuch. Okazało się, że 
przypuszczalna pułapka na zwie- 
izynę, była mazzyną, piekielną. 
Kalina u legł oberwaniu palców  i 
zniszczeniu lew ej dłoni. W  szpita 
!u musiano mu amputować cala 
dioń.

Zbadany w  proceeio b ieg ły  piro 
tąchnik potw ierdził, ża zielony ko 
lek stanow ił urządzen i* wybucha- 
we, przyczom wybuch normalnie 
powinien pastąnić wskutek paden 
tania. O jport<ącfsanię i założenie 
mas zim y p iek ielnej oskarżono

Martynę, wychodząc z założenia, 
że tylko jemu m ogło zalezeć na 
tem, aby złodzieje, lu ón yb y  p rzy ­
szli jego  grunt, zostali odrazu 
surowo ukarani,

Sąd O kręgow y uznał w inę M ar­
tyny za udowodnioną . skaza! go 
na pórtora roku w ięzien ia. W yrok 
jednak ta  nie był jednom yślny. 
Przew odn iczący kompletu sądzą­
cego był zdania odm iennegc i wy- 
pow iedział się za uniew 'nnieniem  
M artyny. Opierał on sw oje zd« 
nic na te j okoliczności, że M arty 
na żył w  zgodzie z Kaliną. N ic  de 
pomyślenia je s t w ięc, żeby zakia 
dając urządzeni* wybuchów* na 
swojem  polu. o którego p ilcoy  
n ie ''p ros ił Kalinę, nis uprjedzU  
gę o tem. Jednocześnie eęd z iąw y  
pow iadający się za wyrokiem  u- 
niewmniająo.zm, noanos'-1 w  raoty 
wr ci i sw o jego  stanowiska szereg 
sprzeczności w  w :7jaśn ien iach K tJ 
liny i jego  żony.

Naskutek apelacji obrońcy M ar 
tyny adw. Grabowca, sprawa zna­
lazła się w czcra j w  Sądzie Okręa 
gowyro.

Sąd A pelac j’jnj- odroczy? spra­
wą celem  przesłucham * świadka 
Kes6l«ra, ktorego poszkodowany 
miał się rauzić, jak ru le ty  w rke- 
nać przyrząd wybuchowy Obro* 
na bowiem  etajs na atarow isku. 
żę to  K a im a san* zaloty* maszyny 
piekielną i przez niaoatroż&ośd 
własną uległ wypadkowi.

13 a n & r c M s ti-w
sąd skazał na w ięzienie

Wę/oruj aogfca? ogiogsosy w y. 
rok w  rozpatryw-anej przez kalka 
dnł pi zez Sąd O kręgow y sprawie 
17 tu oskarżonych o przynależność 
do anarchistycznej fed erac ji po l­
skiej

Sąd O kręgow y uznał w inę 13-tu 
oskarżonych zs udowodnioną i 
skazał Chawę Szapiro na 2 lata 
w ięzien ia , Dybowskiego, Jabłoń­
ską 1 Sagała po półtora roKi- w ię 
zfenia, Sterna, zw yrodn ia łego kar

is, k o r y  m u ł być p iry w e ć e *  i »
p*rch i?tów , Tomcstką, Realnara, 
H ofera , Ros5»ńca, Finkelataiaa, 
Bergera, Frydn, ma i P o rę  Rubin 
ste lo  po roku w ię iien ia  kńM «go , 

W  krótkiem  uzasadnieniu w yra 
ku, sąd podkreślił, że tylko nikłb 
rnaezenie a ru rak^ tów  j tłab * ai- 
ly  organ izacji spowodowały u god  
ny wyrok, gdyż n lf  przedstaw iają 
;n i zbyt groźnego dl* ******■ ->  
niebezpieczeństw’*.

Pi zestępca w tó rn ie  iiezpiECzeUstwe
Zhrcdnia potwora ?. Piotrkowa

cy jny w ym ierzył Ta łaazie  ponow­
nie. karę śm ierci- Skolai, naakutel 
kasacji obrońcy, wyrok ten *osta' 
uchylony p rzts  Sąd N a jw y ts* }'

Od dwóch m iesięcy Talada ni* 
przyjm u je pożyw ienia, leży beń 
ruchu na łożu w  więzieniu.

Sąd A pe lacy jn y  n i* podau lii 
wniosku obrony o poddanie Tata- 
ćy  badaniu psycbjatrycznerau i P® 
krótk iej naradzie skazai go b*ż- 
term inowe w ięzienie- Jak aię dóT 
wiadujerap. ob iona  wnonl Kasę 
eję, t «k  w ięc  enraw * będzl* róft- 
liatrzywana po raz trzeci przcS 
Sąd N a jw yższy

Fo raz trzeci na wokandzie Są­
du- A pe lacy jn ego  znalazła się 
sprawa potwornega m ordercy z 
F io u k o w i, W iad j sława Ta  lady 
Talada, będąc w stanie pijanym, 
usiłował zgw a łc ić  córkę sw ojej 
Kocnanki, a kioay rau się to jed ­
nak nia u ja łp , rzucił » ię  na ko­
chankę i zadusił-

Sąd O kręgow y w  P io trkow ie 
skazał go na karę śm ierci, Sąd
A pe lacy jn y  zm n iejszył wyrok do 
10 łat w iezien ia . Naskutek kasa­
c ji prokuratora, Sąd N a jw yższy  
uchylił wyrok Sądu A pe lacy jn e­
go, Zą drugim  raacra Sad Apela-

Warszeibske giełda pieniężna
w  dn iu  *17 lu tego

✓

Cyklon
w  L izb o n ie

L IZ B O N A , 16 Z, ( P A T )  Nad 
Lizboną j okolicam i przeszedł cy­
klon, pow-odując ra^opienJe uisej 
położonych dzie ln ic  m iasta, W  
dzie ln icy  Vejida N o v *  woda zato­
p iła  u licę na wysokość m etra K o­
munikacja drutowa Jest uejko- 
dson*.

Dewizys Belgja 89.2b; Hnlandja 
560.10, Kopenhaga U 6.90; Londyn 
26.10; Nowy 5.24'^; Oslo
131.65; Pary 3000)4 P iaga 21.07? 
Szwajw-arja 1"3.20; Swkłiolm 135.05; 
Barii r 213.45 

Obroty dewizami nieco mniejsze, 
niż średnie, tendencja niejednolita.

Banknoty dolarowe w obrotach 
prywatnych 5.2214*. -ubel zloty 
V7I!)4 ; dolar złoty 9.01%; rubel sre­
brny 1-401 gram czystego złota 
5.9244; marki niem. 149.50; funty 
ang. 36.19.

Papiery procentowe; 7 p r « , p i j  
*tab,!:*acyjni. 62 , trzy ósme (od< in­
ki do 5o0 (M .) 63.0o (w  pro .) ;  i  pr. 
naństw. po) premjowa dolarowa 
i/3.B0i 8 proc. I , Z. Bansu Gosp. K ra . 
jow u4,i'0 (w  proc, ‘ 1 t  proc. ohłig, 
Banku Gosp. Kraj. 94,00 iw  proc.); 
7 proc. L, Z. Banku Gosp. Kraj- 
33,25; 1 Proc. obUg Banku Gosp,
Kraj 83,35; ^ proc, L, l  Banku Rop 
nega 04.0'); 7 proc, L- 7 Banku Rol­
nego 83.25, 8 pioe. L, Z. To.--, przem.

r j. furt. 9 (.50 <v pror ) ;  4,5 pro® 
Z_ ziemskin 46.35 łarobne oo-in - 

k i); 5 urcc. t ,  Z, Warswwji ' 1300 
r .\ 54,75 (ś c in k i pc 1.000 zł,) 58.00; 
5 pr *. rt tódleo ( ’ 9Sa r.) 2c.oo.

Akcji łanu Bohki 9".5u; W am . 
Tow. Fabr, Cukru 30.00, Lilpop 
0.20; Ostrowie' 10-50

D|a pożyczek państwowych ten­
dencja eokoiwłt.c pmcniejiza; dla li­
sków zastaanyd. przewazni-5 utriy- 
mana; dU akcji niej dnsiitŁ,

Fożyczki doń w  obrotach, prywat­
nych: Ł pro- poi. z r. 1925 (Ddło- 
nówsk*) 01.00 ' lw  p ro c ); 5 proo. 
-enta j iw ik a  '«.60 . $ proc. renta
ziemzki (odcinki pc J-OCC jtA  52,75- 
(odcinki po 5*”) f \ )  54-ńO, (odcinki 
no 196 z l »  6f  50: h nw>« pot. preml.

budowlana 27,00, 4 proc, poi. prełu* 
inwestycyjna 51.50.

Ci fc4.DK Z & 0 Z 0 W ^
Notowano z£ 106 kg. pszenic*. Jed­

nolitą 20.00—-20,50, pilenie i* 3bi*-ft- 
pa 10-50- -20,00, ży-o I  sUadart 12.&r> 
-12.75- Żyta II -stand. 12.25— 50, 

owies 1 stand. 14.25—14.80, w e ;  
1 A  siani, 14.30— 14.75- owies II 
stand. 14— 14-25, jęczmień orowąmy 
16,00— 15,60, ł l  sac. H.ŻÓ—i«.50 i i i  
gat 14,00— 14.25, IV  pat. J 8.7K- ■ 
la.00, g--och polny lo — 19, gre-b 
Yictoria S0--32, wyka 2A5(1—21-50.
peiusjiip 22~ .3 , ser*d,Ja podw, 
rzyszez 22--i3, nbin piebiesk g.<5 
— C, łubin ió łt j 10.75— 11.25, rzepak 
zimowy 4i —42- rzepik zimowy 40— 
41, rzepak Jetni 46— 41 rzepik ictni
40.50— 41-60, #i*mjio łnigni 22-50 —
83.50, koniczyna czer-on*- curow» 
hez grubej kanianki 110— 130, 1 « Bi- 
czyra czerwona bez kamanld a ezyst. 
97 proc 14IW156, koniczyna bmU 
turowa 60— 70, 8 sn^zyi,* b?a.„ t>e* 
kanianki o czyst 97 proc, ,86—w , 
mąk r.iebiesk' 64— 6®, z.emniakl ja ­
dalne —  bez aorotów, mąka j'szenne 
gut. I-A  512.50— 34.5'), J-B dń.60— 
82.60, I-C 29.30— 30,50, LD  24-50—
29.50, I-K 37.50—23,56, U -A  2 «50—
27.50, II-B 24,50—20.50, II-D I ! — 
24, U-F 22— 28, II-G 21—23, n.ąkr 
żytnia „wyciąaowa** 29— 21, | g«t. 
43 proc, 30 — 21, 53 prpę. lU.50w 
20.50 65 proc. *9— |9.ó0, I I  gat.
18.50— 16.50, mątją razową iC.73— 
in,8ł „ eti jhy pszsnno ert br 11.78— 
12.25, otiębr śradni# 10.73— 11.45. o» 
troh«? miałkie 10.75— li-25 otręby 
Żytnie 8.75—9.25, ku"h» Lniane ló —
16.50, rzepak w e 13.75r-14.35 śruła 
solowa 22—42 50
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T Y i e l k a  m o w a  p o l i t y c z n a
P r»t=  . \ i j e r a  K o i c i a e k o w s k i e g o

Początek ogólnej dyskusji bud- stytucyj finansowych. Stoi to 
żetowej, p ierwszej w  nowym Sej- In iew ą ip iiw ie  w  związku z szyo- 
nne, oraz przedewszystkiom za- [ciem cofaniem  się deficytu  Dud- 
powiedź expuse szefa rządu, lżetowego. W ielk im  elementem dla
wzbudziła szerokie zainteresowa­
nie. N a  wczorajszem  posiedzeniu 
ga ler je  dla publiczności oraz lo­
ża prasowa były przepełnione. 
P rzyby li do Se^mu wszyscy mi­
nistrów.e, w icem in istrow ie i wyż­
si urzędnicy.

P  marszałek Car, o tw orzyw ­
szy pos.euzeme, zawiadom i! o u- 
Lracie mandatu przez płk. Koca, 
Który objął stanowisko prezesa 
Banku Polskiego, poczem podał 
do wiadomości pian dyskusji nad 
budżetem i udzielił głosu r e fe ­
rentow i generalntinu p. Mieuzm- 
skiemu.

W icem arszałek Miedaiński o- 
śwmdczył krótko, że sprawozda­
nie jego i wiuoski otrzym ali po­
słow ie w druku, w ięc prosi, aby 
Izba przyjęła je  za poustawę do 
dyskusji.

P prem jer Kościalkowski w y­
głosił k-godznine przeszło expose, 
ktorego pierwsza część poowięoo- 
na była zagadnieniom  gospodar­
czym, druga zaś politycznym .

D E K R E TY

Naw iązu jąc do p ierwszego piZe 
mówienia, wygiuszuntgo w S e j­
mie przy rozpraw ie nad ustawą 
o pełnomocnictwach, p. prem jer 
oświadcza, że po czterech m ie­
siącach działalności nowego rzą­
du wypada mu zdać sprawozda­
nie z dokonany ch w  tym okresie 
prac. P rogram  działalności zo­
stał wykonany Rząd wykazał, że 
je s t  V' Sianie przezw yciężyć trud­
ności, z ktorem i trzeba się zma­
gać. Tu p. prem jer omówił ob­
szern ie p ia ce  dekretowe rządu 
oraz projekty ustaw, które zosta­
ły  przedłożone Sejm owi, a więc 
ustawy regu lu jące stosunki pra­
cowników samorządowych, usta­
wa o praw ie wekslowym, czeko­
wym ita,

życia ekonomicznego, społecznego 
i politycznego, jes t zagadnienie 
zaufania K ryzys psychiczny u 
nas w ymaga specjalnej uwagi.

W  pirrw szem 15-leciu naszej 
państwowości, kapitał prywatny 
albo nie istniał, albo się nie spie­
szył wobec perspektywy lepszych 
zysków gdzieindziej, a nierzadko 
uciekał zagranicę, Państwo mu­
siało go wyręczać, a rezu ltat dziś 
je s t taki, że etatyzm  gospodarczy 
rozw inął się u nas w formach, 
które wystarczają, aby in icja ły ' 
wę prywatną onieśmielić, a nie 
wystarczają, aby pchnąć naprzód 
uprzem ysłowienie kraju.

D zisiaj przyszedł moment, w 
którym musimy zagadnienie przed 
siębiorczości państwa w  przem y­
śle, handlu i bankowości poddać 
starannemu zbadaniu, etatyzm o­
wi gospodarczemu zakreślić ja k  
najdokładniej gran icę jego  dz.a- 
łalności. Tylko w  ten sposób bo­
wiem ośm ielim y in ic ja tyw ę p ry­
watną.

D rugą przyczyną na szego kry­
zysu psychicznego jes t n iezdrowy, 
fa łszyw y, a powszechnie szerzo­
ny pogląd, że tyc ie  nasze gospo 
darcze zamiera Z tym defetyz- 
ir.em musimy raz skończyć. Zdro­
wa i trw ała  poprawa gospodarcza 
nie może dokonać sie odrazu, mu­
si być ona wynikiem  żmudnej i 
c iężkiej pracy całego społeczeń­
stwa.

Jakkolwiek przechodzimy okres 
najdalej idących kompresyj bud­
żetowych, to jednak pracy naszej 
nad morzem nie zahamujemy i 
wzmocnimy nasze wysiłk i inwe­
stycyjne na wybrzeżu Byłoby 
rzeczą wskazaną, aby polska ini-

N ie  ukrywamy przed społeczeń 
stwem ani trudności, ani polep­
szeń sytuacji, na które napotyka­
my. Pragn iem y gorąco, aby po­
między rządem i społeczeństwem 
ustalił się stosunek zaufania. N ie  
szukamy ła tw ej popularności, ma-

cjatyw a pryw atna wykazała w ię - 1 my odwagę posunięć bardzo nie-

K R Y Z Y S  P S Y C H IC Z N Y

% a r  V.
k iesie osłab<enią za u fa n a  do 
trwałości i stab ilizacji najistot­
n iejszych elementów życia gospo­
darczego. T e  niepokojące objaw'y 
postały opanowane. W skazu je na 
to dobra sytuacja Banku Polsk ie­
go, zmiana niekorzystnych na­
stro jów  na rynku pieniężnym, za 
hamowanie tendencyj tezauryza- 
cyjnych i pow rót wkładów’ do in-

P R Z E L U D N IE N IE  W SI

Obszernie om ówił p. prem ier 
sprawę przeludnienia w;si. pod­
kreślając, że ruch pafCelaćyjuy 
staw ia w  rzędzie zagadnień tern 
pnniejszych, że odpływ  ludnośzi 
w ie jsk ie j do m iast i na enrgra- 
cje został pow suzym eny. —  0 - 
becnie rząd podejm uje prace, ce­
lem sfinansowania zw iększonego 
obrotu ziem ią. Kładąc głów ny na­
cisk na rozw ój wsi, nie możemy 
lekceważyć ani rozwoju  miast, 
ani p iogram u rozbudowy prze­
mysłu i handlu. Przem ysł Jest 
dostawcą zapotrzebowania wsi. 
20 m iljonów  ludzi zdobyć jako 
konsumentów — oto w ie lk ie  za­
danie naszego przemysłu i han­
dlu.

M ów iąc o sprawach gospodar­
czy ch, muszę podkreślić zadania 
nasze nad morzem i na morzu.
B B n H O B u m H K n R H M

cej zainteresowania problemami 
handlu zamorskiego, zagadnie­
niami rozwoju  Gdyni i wybrzeża.

R Z Ą D Y  PO.M AJOW E 

Po przedstawieniu znanych 
szczegółów  p.anu inwestycyjnego 
na rok 193G i omówieniu zagad­
nienia walki z btzrobociem , prze­
szedł p. prem jer do części po li­
tycznej swego expose. P rzedsta­
w iwszy poszczególne etapy prac 
rządów pomajowych, oświadczył, 
że jego  gabinet stanął do pracy 
wT chw ili, gdy specjaln ie liczne 
sp iętrzyły się trudności, wynika­
jące z przyczyn, gospodarczych i 
dczorjen tacji politycznej Gabi­
net obecny opiera swój program  
na zasadniczych wytycznych  no­
wej konstytucji. W spółpracę z 
arm ją uważa się wszędzie za za­
gadnienie najwyższej w agi, po­
dobnie jak  harmoi 'jne współdzia 
łanie z izbami ustawodawczem i. 
P rem jer wyraża w iarę, że nowy 
parlament wytrzym a p ióbę ży ­
cia.

—  Praca dostosowywania życia  
publicznego do ducha nowej kon­
stytucji, odbywa się powoli i sto­
sunek niektórych grup do oby­
w ateli państwa u jawnia jeszcze 
tendencję nawrotu do dawnych 
złych nałogów. N aw et przywód­
cy różnych grup zdają  się nie ro ­
zumieć realności zmian, jalue za­
szły w ustroju państwa. Stają 
znowu przed nami swoiste m eto­
dy propagandy politycznej, ob li­
czone na w ywołan ie przekonania, 
że z chw ilą śm ierci marszałka P ił 
sudskiego, nadeszła jakoDy chw i­
la do rozgryw ek  o w ładzę Jest ta 
rachunek pozbawiony wszelkich 
realnycn podstaw. N aw ró t do sto 
sunków politycznych sprzed m i­
ja 1920 roku, jest, niemożliwością, 
nie ma siły w Polsce, któraby to 
uczynić zdołała. P róoy  zachw ia­
nia pewności co do ciągłości rzą^ 
dów wT Polsce, opartych o odo- 
w iązu jącą konstytucję, przyniosą 
ich organ izatorom  rozczarowanie 
i świadomość. że źle służyli spra­
w ie publicznej i narodowi, 
■ ■ w

popularnych, aby społeczeństwo 
uchronić od zła niepom iernie 
w iększego. Rzeczyw istość potw ier 
dziła jak  dotąd słuszność obranej 
przez nas drogi.

D R U K I N IE L E G A L N E

M ówca ośw iadcza dalej, że rząd 
przeciwstaw i się zdecydowanie 
wszelkim  forn.om  warcholstwa, 
usiłu jącego podrywać autorytet 
państwa, nrzez szerzenia osz­
czerstw  i plotek.

—  Rozw inęła się w  tym  kie­
runku specjalna zbrodnicza ak­
cja ulotek i druków nielegalnych. 
Z łodziejom  czci ludzkiej wyto­
czymy bezwzględną walkę.

W śród ogólnych założeń pro­
gram owych, p. prem jer pożolył 
nacisk na rozw ój kultury w ie j­
skiej, zapow iadając zwołanie kon 
fercn c ji czołowych działaczy w 
tym zakresie.

P O L IT Y K A  Z A G R A N IC Z N A

Skolei przechodzi p. p rem jer 
Kościałkowski do om ówienia po­
lityk i zagran icznej. Zasady je j 
określił marsz. Piłsudski i po lity ­
ka ta będzie dalej kontynuowa­
na. Polska, chcąc zająć stanowi­
sko państwa współpracującego z 
innnymi na zasadzie równych 
praw  i obowiązków, musiała się 
zdobyć na szybkie określenie te­
go, co uważa za swoją ra c ’ ? sta­
nu. Żadne trudności, ani żadne 
komplikacje, żadne zzewnątrz po­
chodzące naciski, nie mogą wply 
nąć na zmianę głównych w ytycz­
nych naszego stosunku do św.a- 
ta zewnętrznego ani usprawiedli 
w ić jak ichkolw iek w  te j dziedzi­
nie niedociągnięć.

U K R A IŃ C Y

—  Rząd z całą powagą ocenia 
znaczenie 2mian w  nastrojach na 
rodowych czynników ukraińskich 
Dopatruje sie w  nich rezifitatów  
trzeźw ej oceny sytuacji, która 
wym aga od społeczeństwa ukraiń 
skiego szczerego zw iązania swo­
ich losów z państwowością polską

a

i ułożenia harm onijnego współ 
życia ze społeczeństwem pol­
akiem. M ogę zapewnić, że, wkro­
czywszy raz na drogę norm aliza­
c ji stosunków z temi odłamami 
społeczeństwa ukraińskiego, któ­
re stoją na gruncie wspólnych in­
teresów  Rzeczypospolitej, dołożę 
wszelkich starań, aby ta n o w e l i ­
zacja przyczyn iła  się dc op a rca  
stosunków na trwałem  zaufaniu.

K W E S T J A  ŻY D O W S K A

Zarógmo chęć wyzyskiwania 
ciężkiej sytuacji gospodarczej 
przez czvnniki antypaństwowe, 
ślepo naśladujące w zory  ODce 
przez wysuwanie dem agogicz­
nych i w yw rotow ych  haseł, jak  i 
nrz°z roiNm y  i ciasny rac jon a ­
lizm nawołu jący do czynnych wy 
stąpień antysemickich rzad zw a l­
czać bedzie z cała surowością. N ie  
możemy dopuścić, aby państwo 
pod pozorem rnzwiszaywunia za- 
wikłanych problem ów socjalnych 
czy narodowościowych, m iało się 
stać terenem w alk wywołanych 
odruchami czynników » niepoczy­
talnych, prowadzących do anar- 
chji.

W  zakończeniu swego przem ó­
w ienia, p. p rem jer Kościałkowsld 
omówił zagadnien ia samorządo­
we oraz sprawę reorgan izacji ad­
m in istracją Tu zasadniezemi e le ­
mentami są: należyty podział ad­
m inistracyjny, racjonalna struk­
tura urzędów, nowoczesne meto­
dy pracy i dobry aparat kontrol­
ny.

P O L IC Y JN E  N A S T A W IE N IE

—  Dotychczasowy system pra­
cy urzędów je s t jednym  z głów ­
nych źródeł przykrości dla oby­
w ateli i narzekania szerokich kół 
ludności. U rzędy nasze toną w 
powodzi papierów, & załatw ian ie 
spraw napotyka na duże trudnoś­
ci form allstyczne. Często dobra 
wola urzędników > natra fia  nf. 
przeszkody w  postaci przepisów 
n iezrozum iałych i przepojonych 
n ieufnością do obywateia. To  
nastaw ienie Dołicyjne w ie lu .n a ­
szych przepisów, jes t przyczyną, 
dla której stosunek pom iędzy ad­

m in istracją o obywatelem, naje­
żony jes t trudnościam Uporząd 
kowanie obowiązujących przepi­
sów jest jednem z podstaw ow y^  
zagadnień reorgan izacji admini­
stracji

O Ś W IA T A
Co do prac rządu w dziedzinie 

ośw iatowej, to trzeba stwierdzić, 
że pomiędzy istotnemi potrzeba­
mi naszej ośw iaty a możnościami 
budżetowemi zachodzi jaskraws 
rozpiętość. Teren ośw iaty pań­
stwowej jęst terenem bohater­
skich częstokroć zmagań aparatu 
ośw iatowego z r.arastjąeym ię- 
żarem prac. Walka o utrzymanie 
noziomu dotychczasowego, o ja ­
ki taki postęp, jes t jednym  z 
punktów program owych rządu, 
aby w  dzi°dzin ie  budżetowej uczy 
nić wszystko, co jes t m ożliwe, ce­
lem ułatw ienia pracy ośw iatowej.

—  Dużą w agę przwwiazuię do 
szkól zawodowych. Pragnąłbym  
aby cała m łodzież uznała za słusz 
ne skierować swoje w ysiłk i na 
te tereny państwa. gdzie jest n a j­
ciężej. Pragnąłbym  w idzieć zbio­
row y wwsiłek młodych, staw ia ją­
cych sobie za cel stopniowe prze- 
ońrażenie naszej prow incji.

A P E L  DO S P O ŁE C Z E Ń S T W A

—  Sądzę, kończy p rem jer Eo- 
ściałkowski, że jesteśm y 1 na dro­
dze do w yraźnej poprawy, te  pc 
długim okresie cofan ia się nasze; 
wytwórczości, nastąpi je j  wzrost 
że nasz aparat, gospodarczy pra­
cować będzie coraz spraw niej i 
uzv^ska zw iększenie rentowności 
Ze w zg lędów  społecznych i mo­
ralnych, pracę nad wzroc em za 
trudnienia uważam za najw yższy 
nakaz. Z tych w zględów  rząd 
przeciw staw ia się zamykaniu 
w arsztatów  pracy, na przyszłość 
zaś wykorzysta wszystkie środki 
dla walk i o zw iększenie zatrud­
nienia. Sądę, że całe społeczeń­
stwo, wszystkie jego  w a is tw y  we­
zmą udział w  te j walce J e s t tc 
zadanie tak doniosłe, te  muszą 
ustąpić nrzed nim wszelkie ipte- 
resy i niechęci grupowe, klaso­
wa i osobiste.

GOT proces 0. 0. li. oie Lwie
23 Ukraińców na ław:e oskarion/ch

LW Ó W , 17 2. Prokurator oą- 
du O kręgowego w e  Lw ow ie  
w-niósł dzisiaj do Sadu Okręgo­
w ego akt oskarżenia przeciw’ 23 
Ukraińcom , oskarżonym o  p r z j-  
r.ależność do O. U. N., o zabó j­
stwo ucznia gim nazja lnego Jakó- 
ba Paczyńskiego, o planowane 
zabójstw o nieznanego uczn.a gim  
nazjum, o zabójstwo dyrektora 
gim nazjum  we Lw ow ie  Bab:ja, 
o zabójstwo urzędn.ka konsulatu 
sow ieckiego we Lw ow ie  M ajiowa, 
o planowane zabójstwo prof. 
Anton iego K ruszeln ictk iego, o pod 
łożenie petardy i spowodowanie 
wybuchu w- jednej z drukarń, 
lwowskich, o planowany zamach, 
na wojewodo wołyńskiego Jó- 
zewskiego-

N a  law ie oskarżonych zasiądą 
następujący, częściowo znani

z procesu w arszaw skiego o zabój 
stwo min P ierack iego, Ukraińcy : 
Stefan Bandera, Roman Suche- 
wycz, Jarosław  Makaruszka, 
A leksander Paszkiew icz, Jaro­
sław Spolski, W łodzim ierz M i­
cha) Janicki. Jarosław  Stećko, dr. 
Bohdan H natew icz, W łodzim ierz 
Kociumbas, inż. Bogdan Pidhnj- 
ny, Iw an  Maluca, Osyp Maszczuk 
Eug. Kaczm arski, Iw’an Jary o? j 
Roman M yhal, Roman Senkiw | 
Katarzyna Zarycka, W iera  Św ię­
cicka. Anna D arja  Ftdakówna, 
Osyp Fenyk, W łodzim ierz Iwasyk 
Senym Raczun i Iw an  Paw łyk.

Akta sprawy obejm ują 35 to­
mów’. P rokurator zawezwał nr 
rozpraw ę 35 świadków. 18 oskar­
żonych znajdu je się w  więzieniu 
śledczem. Term in  rozpraw y nie 
został jesreze ustalony.

Afera cszuitancza w fctłdzii
W y łu d za n ie  o fia r na f:kcy |ne  cele społeczne

Ł Ó U Z , 17. 2. W ładze śledcze w 
Łodzi w ykryły niezwykle sensa­
cyjną a fe rę  oszukańczą, k tó ia  po­
legała na wyłudzaniu o: iar na 
fik cy jn e  cele społeczne U sta lj- 
no, iż  małżonkowie M i R  S ze f­
lerow ie, przy pomocy córki ’ swej 
Róży lia fta rzow e j, za łożyli spe 
c ja lne „b iu ro inkasowe" dla nie­
istn iejących  tow arzystw  dobro­
czynnych, kuchen dla ubogich 
i t. d.

W  tym celu, podając uię za 
znanych dzia łaczy społecznvch,

zw racali się te le fon iczn ie  do
instytucyj, fu m  i esób pryw at­
nych i p rosili o o fia ry . Następnie 
w ysyła li inkasentów i ci inkaso­
w a li pieniądze, w ystaw ia jąc od­
pow iednie pokwitowania.

T rw a ło  to dłuższy czas, aż w re­
szcie a fera  wyszła na jaw  —  i w  
rezu ltacie zostali a resztow an i: 
M. R. Szeflerow ie, córka ich
H aftarzow a oraz inkasenci: H e l­
mut, Rapapcrt, Euterinan, Kur- 
jański i Goldstein.

„Niech żyją żydzi, precz z żydami” !
Drugi nieudany występ

„L ig i O brony P ra w  C z ło w ie k a ” w  Sosnow cu
SO SNO W IEC , 17 2. W  dn.u 

wczorajszy m w sali kina „ I  ala- 
e ‘ w  Sosnowcu m iał się odbyć 

w iec, orgamzowmny przez nowo­
powstałą „L ig ę  Obrony P raw  
Człow ieka". N a  wiecu - o d c z y n  
przemawiać m ieli S trug i W y­
spiański, przyczem  m ówcy m ie l’ 
występować przeciwko faszyzm o­
w i I antysem ityzm owi. Program  
wiecu zwabił z całego ZagłębU 
tysiączne rzesze ciekawych, 
wśród których 75 proc. stanów ’ !, 
żydzi.

Wszystkich jednak spotkał za­
wód. bo władze adm inistracyjne

zabroniły urządzenia odczytu.
P rzed  gmachem kina „P a ła ­

ce " zebrał się tysięczny tłum, 
wnosząc różne okrzyki, m . in ’ 
„n iech ży ją  żydzi, przecz z  w o j­
ną i faszyzm em ". Równocześnie 
w  pow ietrzu ukazały się czerwo­
ne Dłatkl ulotek, które Jak chmu­
ra spadały na g łow ę tłumów 
U lotki zredftgow-ane były  przez 
L ig ę  luo też zwolenników  LigJ.

Ponieważ równocześnie poczęto 
krzyczeć „P re c z  z żydam i", a 
gązTnm Bńzie dochodziło do dreb 
nych starć i incydentów oddzi-.il 
polic ji rozproszył tłum.

Ua krze Icdowej
Oczekiwał śmierci

17. 2. —  Przed  ć.sie i tak oczekiwał śm ierci. Ee-P R Z LA IY S L ,
.dlku dniam i zaginął w  ta jem n ’ - 
czych okolicznościach kierownik 
.Łsiążni-y naukowej, 82-letni Sta­
nisław Brzozowski. Brzozowski 
pozostawił 3 lis ty  do przyjaciół 
i w  jednym  z nich donosi, że już 
odchodzi na zawsze, ponieważ 
czuje się bardzo znużony. N ie  
ulegało zatem  w ątp liw ości, że de­
nat popełnił samobójstwo.

W czora j nastąpił w  śledztw ie 
sensacyjny zwrot. O io  okazało 
się, że w  ubiegłą środę w idziano 
w okolicach O strowa nad Sanem 
jak iegoś elegancko ubranego 
przybysza. Poszukiwania po lic ji 
w okolicach Ostrowa dały istot­
nie nadsnodziewany w yn ik  Pa ­
tro lu jący  okolicę po lic janci na 
tknęli się w pewnym momencie 
na zwłoki Stanisława Brzozow­
skiego

Denat U ża l krzs lodowej na 
Same. Zw łoki byiy w  stania zu­
pełnego zamrożenia, przysypane 
grubą warstw ą śniegu, śledztwo 
ustaliło, że Brzozowski udał się 
pifcąjo na Sali, za ż jł jakąś tru­
ciznę, ułożył się następnie na lo-

nat ubrany był w  fu tro, m iał no­
gę  założoną na nogę i rę< a skrzy­
żowane na p.eraiach. W  ten spo­
sób, spokojnie leżąc, umarł.

W  m iędzyczasie spadł gęsty
śn ieg i przysypał zam arznięte
już zwłoki, śm iertelne 6zczatki - *• " 
s. p. B rzozowskiego odstawiono
do kostnicy. K rążą pogłoski, że w 
związku z tern niezwykfem  samo­
bójstwem  aresztowano pewną ko­
bietę, podejrzaną o szantażowa­
nie Brzozowskiego.

P r z e g i ą ć !  p r a s y

B. poseł Pragier
u ł a s k a w i o n y

Skazany na 3 lata w ięzien ia  w 
procesie b. w ięźn iów  brzeskich 
dawnj poseł P. P. S. Adam  P ia -  
g ie r został przez, p. Prezydenta 
R. P . ułaskawiony.

B. poseł P rs jr ie r po wyroku 
skazująeym w yjechał do Paryża 
i u tworzył tam nawet kancelarję 
adwokacka, ale w  październiku 
roku ubiegłego pow rócił i rozpo­
czął odsiadywanie kary w w ię­
zieniu Mokotowskiera.

U Z A S A D N IO N Y  S C E P T Y C Y Z M
K onserw atyw ny „C zas" nie wy 

raża zachwytu nad okólnikiem  
min. Raczk.ew icza, zm ierzającym  
do ukrócenia b iu rokracji:

„brutalność -w stosunku do oby­
wateli, sen-ilizm w stosuiucu do 
zwierzchników —  oto jedne z głów­
nych plag naszych urzędów admini­
stracyjnych.

By stosunki w  administracji u- 
zdrowić, wydaje minister tipi a w Wt- 
wnętrznych okólnik. Usłużna część 
prisy ten okóin.k reklamuje Mini­
ster w sposóf nieraz drotaaagowy 
poucua, jak należy w urzędach oby­
wateli załatwiać by im zaoszczędzić 
z oj teczmgo truuu. Obywatel te pou­
czenia przeczyta. Niewątpliwie, by 
się niem- szczerze uci“ szyc, bo któż 
dzis niema do czynienia z urzędami 
A ie obywatel przypomni sobie, bo 
wszak pamięci me został dotyciiczas 
pozoaw.ony, ee podoony okcin.k u- 
k f̂cuł się ) w uoiegiym toku. Pomy­
śli, żc mejeder, juz minister zapo­
wiadał i próbował zmienić stosunek 
admin.stracji do obywateli. I  nie Z 
tego nie wyszło.

Opozycja wyzyska niewątpliwi-; 
ten moment, by twierdzić, *e wszel­
kie zapowiedz! sanacyjnych rządów 
są nieszczere. Cc mnegu mówią, a co 
innego robią. Obywatel uwierzy w 
to, albo nie uwierzy, oesli me uwie­
rzy’, to nasunie mu się mny również 
niezbyt pocieszający wniosek. Ol o 
powii sooie: ministra nie słuchają.
riiuroKr3cja jest silniejsza oć rządu 
I taki wniosek trudno będzie obalić, 
zwłaszcza że i w innych dziedzi­
nach, choćby naprzykłac! v dziedzi­
nie przysłowiowej już dziś walki z 
etatyzmem, eo innego mówi rząd, a 
co innego robi podległa mu biuro­
kracja.

Okólnik ministra Spraw Wewnetrz 
nych jest co dc swej treści słuszny. 
Ale jeśli nie wyda praktycznych re­
zultatów to lepiej gc ijyło me rekla­
mować. E o ludzie machną ręką i po­
wiedzą sobie: jeszcze jeden okólnik 
i wszystko zostanie po dawnemu A  
takie powiedz-tnia autorytetu rządu 
nie wzmacniają"'
K O N rE C  W A L K I Z E T A T Y Z  

M EM
„Kurje<r Poran n y" uderza w 

ton tiiu m fu  wobec klęski w szel­
kich prób t.a lk i z et# tyzm «ia :

„Walka z statyzmem, tak nałaśli- 
wie zapowiadani, i z ti kim . m patem 
rozpoczęte... w orasi* sfer proprz* 
myślowych, zbliża się ku koftcoyi. 
Nadziejo, Które z nią wiązano, roz­
wiewają »lę w nicos— Pisma, oqoi- 
jającf poglądy swoich możnych pa­

tronów, nie ukrywają swego pesy-
m.zmu

Prawda, ze rząd nie zrezygnował
z pov olania owej sławnej komisji, 
która ma badać gospodarkę przed­
siębiorstw państwowych. Komisja ta 
—  o składzie zresztą znacznie zmriej 
szonym i o zakresie działanie bardzo 
ograniczonym —  rozpocznie wkiót- 
ce swe prace. A le jus nikz nie roti 
sobie niepotrzebnych iluzyj co do ja ­
kichś doniosłych rezultatów tych 
prac. Coraz siiniej uwyontnia Się 
falct, że walka z etatyzmem jest za­
mierzeniem chybionem, żr badanie 
przedsiębiorstw państwu-wych jest 
conajwyżej drogą do usprawnienia 
ich działalności (co w każdwm razie 
poezjhać należy za krok pozytywny)’, 
że próby przywrócenie gospodarce 
prywatnej tych pozycyj, które objr - 
'yome koniecznośc; życia wytraciły 
je j z rąk są próbą płynięcia pęd 
prąd, który jest zwycięskim prąden 
życia. * \

Cała wiec koncepcja „walki • z e- 
atyzmem" było niepoiozumien em 

Nieporozumieniem wynikłem z tego 
żt w pewnym układzie stosunków 
próbowano szermować jasłami i ąi- 
gumentami, przeniesionemł mecha- 
nicatiir j układu innego —  o idaw- 
na już nieistniejącego".

N O W E  D ROGI T E C H N IK I 
P  .Z Raczkowski w  „W arszaw ­

skim Dzienniku N arodow vm “  rów  
nież n iechętn ie traktu je zamie­
rzen ia  w ie lk iego  przemysłu. A le  
w yc iąga  zgoła inne wnioski z ban 
kructwa s ier kartelow ych :

_ „UdosKonaleme procesów te-h- 
ni-znych drobnego warsztatu —  oto 
zadanie, jak u ma przed sobą świat 
teehiiczny, zwłaszcza u nas. Zastą­
pienie maszyny sprawnem narzę­
dziem rozwiąże wiele kwestyj nie- 
cylko_ technicznych, ale i socjalnych. 
Bo nie trzeba zapominać, że znaczną 
część złego, przypisywanego dziś pa­
nowaniu maszyny, pochodzi nie z sa­
mej maszyny, lecz z tego, że nie jest 
ona własnością pracującego. Ten kto 
puszcza w ruch tr insmisję, porusza­
jącą maszyny, staje sie panen pra­
cujących przy nich ludzi. Trzeba 
znieść transmisje i uczynić pracow­
nika właścicielem narzędzia pracy.

Samorzutny, prawie oez żadnej ro- 
mooy rozwój u r.as drobnego wy- 
twórstwa woła c dostareżenie taniej 
siły popędowej (elektryfikacja), lep. 
szych r.arn dzi 1 organizację handlo­
wą. Wszystko to są rzeczy daleko 
łatwiej osiągalne, niż marzenia wiel­
kiego przemysłu, za któremi z wie 
kim nrkładsm trudu i pieniędzy go­
nimy dotąd wytrwale, nie bez skut­
ku".
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Dziś św Symeona 
Jutro św. Konrada

3 . Ł A im
TEaTR W IE LK I: Dziś i czwartek 

ostatnie dwa występy le u .0 Kiwa w 
„Madame Buitertly". W piątek prera 
jera operetki Abrahama „Kwiat Ha- 
waju**.

TEATR NARODOWY: Dziś „N ie­
dobra małość" Nałkowskiej, w środę 
„W ielki Fryderyk** Nowaczyńskiegc 
z Solskim. W piątek urer.ijera „W ie­
czoru Trzech Króli** Szekspira.

TEATR PO LSKI,1 Dziś „Stare wi 
no“ , w środę „Zburzenie Jeiozohmy** 
* Węgrzynem i Junoszą-Stepowskim.

TEATR  NOW Y: Dziś po raz 71-y 
komtdja „Był sobie więzień'* Anou 
ilh‘a, z Chmielewskim, K-zewińskim, 
Waozyesifin’ Zn ozem inn.

TE IT R  LE TN I: Dziś i jutro ko- 
medja „Raz się tyK^ żyje** K  earzyń 
ak.zgo, z Milą Ka.ruńską, świerezew- 
ską Partnerem, Samborskim i We

i Tli
Tb a  J'K M A Ł Y : Dziś „Żołnierz

i bohater" Shawa po raz 113-e w 
wykonaniu Buczyńskiej, Gorczyńskiej 
(dubl. Niwińska), Kumaków icza,
Węgierki. Ziejewsk egu i Żeleńskiego.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ.: 
Dziś :i Dożywocie" przy ul E* ślą­
skiej 51. Jutro to samo przy ul. Nar- 
buttu 14.

1 E A i K ATENEUM: Dziś i jutro 
„Pan Geldhab" Fredrr z Jataczera 
w reżyserji P 'rzarowskiej.

REDUTA (Kopernika 36 40): Co­
dzienne kcmedja I. Grabowskiego 
p. L „Niew.erny Tomek".

rEATK  KAMER ALN Y: Dziś
i jutro „Matura". v

TE ATR  M ALICKIEJ (Karowa 18) 
Codziennie wieczorem „Trafika p» 
ni gi e -a łm »i“  Bus-Tekietieg1' 
W IE LK A  REWJA: Ostatnie dr' „Po- 
I V '  l Perimuiter". W nadchodząca 
■o bo tę premjera kojnedji p. t. „Całus

C YR U LIK * W ARSZAW SKI: Dziś 
I codziennie nowa rewja „Mycie gło­
wy-* — 7.15 i 9 6.

CYRK . STANIEW SEICH : D zil I 
codziennie "  20 nowy program cyr­
kowe i wielki mYdz;-narodowy tur­
niej walk zapaśniczych

Jniga rozgłośnia w Warszawie
Lwów i Wilno otrzyma-a stacje nadawcze o mocy 50 KUf

Zgodnie z zapowiedziam i kie­
rowników naszej rad jo fon ji, p rzj 
stąpiono do akcji rozbudowy roz­
głośni polskich. W  pierwszym  Tzą 
dzic prace te obejm a zwiększenie 
mocy niektórych rozgłośni regio­
nalnych, a zw łaszcza radjustacyj 
„kresowych", m ianow lciei Lwów?. 
1 W ilna.

Obie te rozgłośnie, odgryw ają­
ce w  program ach radjowych po­
ważna ro lę  i m ające w ielką m isję 
kulturalną do spełnienia na 
swoich terenach —  nie są obec­
nie przystosowane, jeś li rnodzi
0 moc rad jostacji, do spełnienia 
swych zadań.

Wobec powszechnego dzisiaj 
„w yścigu  zbro jeń " w eterze, po­
lega jącego na budowaniu coraz 
to siln iejszych stacyj, jakże 
„krom nie w yglądają  Lw ów  i W il­
no, pc 3.udające zaledwie po 16 
Kw . w  antenie.

N O W E  A P A R A T U R Y  LW O W A
1 W IL N A  W Y K O N a N E  ZO ­

STAN Ą . J E S IE N IĄ  R. B.
Odnośne prace nad budową no­

wych aparatur Lw ow a i W ilna już 
się rozpoczęły i trw a ją  od szere­
gu tygodni N a jp .erw , w szyb- 
k itm  tempie buaowana jest insta­
lac ja  dla Lwowa, zostanie ona 
zmontowana latem  r  b.r poczem 
nastąpi K ilkutygodniowy okres 
prób. O tw arcie nowej, 5 Kw . sta­
c ji we Lw ow ie, przew idywane 
jest na 1 w rz jśn ia  rb.

Co się tyczy urządzeń dla W il­
na, to budowane są one równole­
gle, jednakże urządzenie nowej 
aparatury w ileńsk iej nastąpi do­
piero późną jesien i rb., w  kilka 
tygodni po Lw ow ie.

B U D O W A  A P A R A T U R  W Y K O ­
N A N A  C A Ł K O W IC IE  W  K R A JU

Budowę nowych instalacyj dla 
Lw ow a i W ilna  przeprowadza 
W ydzia ł Budowy Polsk iego Radja 
całkow icie w łasnem i silami, w  
warsztatach na Forcie  Mo koto w-

lu ir r t  pod tramwajem. Vvcr.eraj o 
godi. j.9 aa rogu Żytniej i Młynar­
skiej dostał się pod przyczepią tram­
waju Nr. 275, linj. , 16“ Feliks Pm 
łycki. lat 53, robotnik, zamieszkały 
Wierzbno- Szopy Polskie. Płużycki po­
niósł śmierć na miejscu. Ustalone, i i  
nieszczęśliwy pcślizgnąl się na cnod- 
mku I wpadł pod wóu motorowy, po- 
M -ia  ^dbil się i stoczy* pod pr :,vezep- 
kę. Motorowy tramwaju Nr. 5693 nie 
zdążył tahamowac na czas i koła 
zmiażdżył; Płużyckierru klatkę pier­
siową Zwłoki zabezpieczono do cza­
ta pr > bycia kom iji sądowo-ślecicze;

śmierć pod pociągiem. Obok sta i 
Ph.dy dostał się pod tytpe wagony 
pociągu osobowego Nr. 6616, idącego 
t  Legjoncwa do Warszawy, Stefan 
Mazurkiewicz, lat 42, mieszkaniec 
ws. Ząbki, gm. Marki. Koła wagonu 
cucięłj nieszczęśliwemu obie nogi 
Mazurkiewicz wskutek upływu krwi 
zmarł. Policja prowadzi dochodzenie, 
celem ustalenia przyczyn wypadku.

Zabójstwo w Czerniaków ie. Vczo- 
raj w południe na rogu u! Podchorą­
żych ł Czerniakowskiej, wymkła 
sprzeczka, a następnie bójka pomię­
dzy 30-'etnim Stanisławerr Niemeń­
skim, bezrobotnym, (Podchorążych 
29) a 29-letnim Stefanem Poraź ń- 
skim, technikiem, (Chocirr ika 15). 
Pierwszy uderzył przeciwnika rurką 
żelazną, zadając rane łączona gło­
wy Wówczas Pcrazińsk-' wyjąr re­
wolwer i wystrzelił, trafiając N ie­
meńskiego w klatkę pieisiową. W sku 
tek postrzału w serce, Niemeński 
zmarł przed przybyciem lekarza Po­
gotowia.

Zaczadzenie. Drzy ul. Włoch ow­
akiej 12, wskureic iliu-ego urzedzc - 
nia pieca, wydz:elał się ,'enek v ęgla 
którym zatrtili się: 18-lecni Eoward 
Jarosz i babka jego, 80-lftnia Kata­
rzyna Marczakowa. Po udriel »ni i po- , 
m jcy przewieziono ich do _zpitala. i

Śmiertelne zatrucie alkoholem. Dc I

k x ą i ‘i i t ż t
szpitala na Czystrm Pogotowi* Ra­
tunkowe przywiozło mężczyznę nie­
wiadomego nazwiska, którego znale­
ziono na ul. Krochmalnej niepriy 
tomnego, wskutek zatrucia alkoho 
lem. Nieznajomy, wkrótc po przy 
wiesieniu do szpitala, zmarł w poczt 
kaini.

Starcie s,*mc-nodn r  tramwajem
Na rogu ul. Marszałkowskiej i Piusa, 
samocnód ciężarowy . fr  26342, skrę 
cając obok wagonu Nr.* 42 " t m  .waj u 
hnji „12“ , jadącego w kii runku Bród­
na, spowodował starcie. Wskutel. sil­
nego uderzenia, i r wagonie silniko­
wym zostały rozbite szyby na przed 
nim pomoście i wgnieciony fartuch.

Starcie dorożki z tramwajem. Przy 
zbiegu ul. Okopowej i pl. Karoc'sgr , 
dorożka konna, należaca do Pawła 
Szymańskiego, (Gęsia 48), najechała 
na wagon 67 tramwaju linji „Z ", 
prowadzonego przez motoroweg . Nt 
9398 (w  kierunku Powązek). Wsku­
tek starcia —  u dorożki złamane dy 
szle, u wagonu azyba i strzaskany re­
flektor. — Trzer*1 a w ruchu trwała 
10 minut.

Okradziony na weselu. Przy ul. Ząb 
kowskiej 12, odbywało się wesele Ru- 
bina Wvszyńskiego (zam. w tvmże 
domu). Podi za uczty weselnej, rzą­
dzonej w bożnicy, łączącej' się z mie­
szkaniem Wyszyńskiego, dortał cię 
jakiś złodziej i, korzystając z natłoku 
licznie zgromadzonych uczestników 
ur-czystości, okradł jednemu z gof 
Wolfowi H om arow i (Ząbkowska 
19), futro, wartości 509 zł. i ulotnił 
się z łupem.

Z en ic ie  gazom W  n.leizkaniu r f- 
dziców, przy ul. Prostej 19, wskutek 
własnej nieostrożności, zatruła się 
gazem świetlnym 18-Ietnia Bmcha 
Baęhmanówna. Lekarz Pogotowia po 
zastosowaniu zastrzyków z kofeiny, 
Drzewiózł zatrutą, w stanie ciężk:m. 
do szpitala na Czystem.

skiin, rękami polskich robotników 
i pod kierunkiem polskich inży­
nierów. Fakt ten jest m in. przy 
czyną, i i  koszt tych inwestycyj 
jes t stosunkowo niew ielki. A pa­
ratura Lw ow a i W ilna będzie cał­
kow icie nowoczesna, przyczem  
zastosowane będą najnowsze udo 
godnienia i zdobycze radjotech- 
niki.
L E P S Z Y  O D BIÓ R  K R E SO W YC H  

R O ZG ŁO ŚN I
Zwiększenie mocy Lw ow a i 

W ilna, to  doniosły etap w roz­
woju naszej radjotechniki. Suacje 
te, głuszone przez o w ie le  s iln ie j­
sze niekiedy inne rozgłośnie pra­
cujące na sąsiednich fa lach  —  
były dotychczas niezawsze do­
brze słyszalne nawet dla silni i -  
szych aparatów w  kraiu. Ob” c r'e 
zyska znacznie czystość odbioru i 
rozgłośnie te nie będą tłunrone 
przez inne rad jostacje zagran icz­
ne. Jednocześnie z polepszeniem 
się odbioru zw iększy się również, 
mniej w ięcej o 80 proc. zasięg 
Lw ow a i W ilna, co ma o lb m m ie  
znacz:...e  w  pierwszym  rzędzie 
dla w łaścicie li aparatów detekto­
rowych.

Następnym skolei etapem prac, 
po „w zm ocn ien iu " Lw ow a i W il 
na będzie Dudowa drugiej rozg ło ­
śni w  sto licy Raszyn bowiem  co­
raz bardziej sta je się rozgłośnią 
ogólno - polską, natomiast daje 
się odczuwać brak rad jostacji, 
któraby nadawać m ogła lokalny 
program  warszawski. Inwestycja 
ta jes t konsekwencją zapow;edzi 
dyrektora naczelnego Polsk iego 
Radia p. Romana Starzvńskięgo,

który podczas inauguracji nowe­
go pomieszczenia rozgłośn i kra­
kowskiej ośw iadczył, że Po lskie 
Radjo dąży do stworzenia ogó l­
no - polskiego programu, a nieza 
leżnie od tego program ów lokal­
nych, przeznaczonych dla Darćziej 
wyrobionych intelektualnie ra- 
djosłuchaczów.

W arszawa 2 pracować będzie 
na fa li około 230 metrów. Moc 
tej rad jostacji nie została jeszcze 
defin ityw n ie określona, przypusz 
czain ie jednak nie przekroczy 8 
Kw . w antenie.

B U D O W A  N O W Y C H  STA C YJ  
W  K R A K O W IE  I  LO D Z I

Po wykończeniu rad jostacji 
W arszawa 2, rozpoczęta prawdo­
podobnie zostanie budowa no­
wych urządzeń dla rozgłośni kra- 
Kowskiej i łódzkiej. Obie te  rad io­
stacje były dotychczas najsłabsze 
ze wszystkich w  Polsce i obecnie 
moc ich zostanie dość poważnie 
zwiększona.

W ogó lc  rozpatru jąc zagadnie­
nie mocy poszczególnych radjo- 
stacyj, zaznaczyć należy, że zw ięk 
szenie je j  nie stanowi dziś żad­
nych trudności natury technicz­
nej dla Polsk iego Radja. Nato­
miast moc poszczególnych radjo- 
stacyi zależna je s t  od ogólnych 
wytycznych polityki rad jow ej, jak 
również i ze w zględu na ko­
szty eksploatacyjne v z vastające 
wprost proporcjonaln ie do mocy 
w  antenie.

Zakończenie prac drugiego eta­
pu nastapi prawdopodobnie w  
ciągu 1037 roku.

Przeszło 4*000.000 posiłków
Dla dzieci szkćł powszechnych

N a odbytem w  tych dniach po­
siedzeniu plenum Rady Szkolnej 
m. stół. W arszawy zatw ierdzono 
bilans działalności te j instytucji 
za ubiegły rok budżetowy.

Z bilansu tego wynika, że ogó­
łem  wydatki na wszelkiego ro­
dzaju pomoc dla dziatwy uczęsz­
cza jącej do publicznych szkół po­
wszechnych w yn iosły w tym cza­
sie 1.117.063 zł. 32 g r  (na  doży­
w ianie, pomoc odzieżową i obu- 
wianą, św ietlice, półkolonje i ko­
lonie, kursy - obozy wędrowne 
etc.

Po  stronie dochodów na sumę 
tę złożyły  bię subwencje Zarządu 
M iejskiego, Funduszu Pracy, M i­
nisterstwa Opieki Społecznej

(p rzez Kom isarja t R ządu ), Ubez- 
p ieczaln i Społecznej, zw roty  za 
św iadczenia i własne fudusze, 
uzyskane m. in. za pośrednictwem 
Społecznego komitetu pomocy 
doraźnej dz:eciom szkolnym przy 
Radzie, pozostającego pod pro­
tektoratom Prezydentow ej Mo­
ścickiej.

M. in. ogółem wydano przeszło 
4.146.000 posiłków bezpłatnych, 
dożyw iając przeciętn ie dziennie 
29.009 dzieci.

B ilans ten został w  całości za­
tw ierdzony przez plenum, po 
uprzećniem zbadaniu go przez 
kom isję kontrolną, azia la jącą z 
ram ienia warszawskiego kurato- 
rjum  szkolnego.

Kongres pracowników samorządowych
Caszedt do s k u tk u

Romantyczna ucieczka
i smutny epilog w  sądzie

Stanisława W ,  (Śliska 44), pra 
cownica w  m ydlarni krewnych 
swoich w tjm że  domu, zawarła 
znajomość z Hieronim em  śm igie- 
w iczem , agentem * akwizytorem . 
Ostatni, występując w rob  konku­
renta. zdołał namówić p nę, aby 
postarała się o pmniadze.

Istotn ie W., posłuchała namowy 
uciekła z domu, zabierając z sza­
fy  2.360 zł., stanow 'ące własność 
krewnych je i. —  Zdobywszy go 
tówkę, zakochana para Dojechała 
do Bvd™f'«zczy, gd »le  L „w !ła p -zez 
10 dni. Po  powrocie, m łodzi za 
m ieszkali przy ul. Janowskiej 6. 
Na skutek złozonej skargi przez 
okraazionych w łaścicie li m rdlar- 
ni, p c lic ja  przeprowadziła  docho­
dzenia, które ustaliło, iż  Smigie-

w icz jes t żonaty i ma dwoje dzie­
ci.

M łedą parę aresztowano One- 
gdaj sprawa ta była rozpatrywa­
na przez Sąd Okręgowy.Sąd og ło­
sił wyrok, mocą. którego śm igie- 
w icz skazany został na 2 lata  w ię 
zienia, przyczem  1 rok darowane 
—  na mocy am nestii, Stanisława 
W. zaś —  na rok w ięzien ia, z da­
rowaniem połow y kerv  —  na mo­
cy amnestji. —  W ykonanie reszty 
kary zawieszono W . na przeciąg 
3-ch lat.

W  toku prowadzonych docho­
dzeń, Stanisława W, całkowitą 
odpowiedzialność za popełniony 
czyn brała na siebie Później jed ­
nak ośw iadczyła, że zrobiła to z 
namowy śm igiew ieza.

n:c
W yznaczony na dzień wczoraj 

szy kongres ogólny pracowników 
samorządowych z całej Polsk i nie 
doszedł do skutKu, wobec nieu- 
dzielen ia zezwolenia w ładz admi­
n istracyjnych Jak wiadomo, kon­
gres m iał objąć cały szereg zrze­
szeń pracowników umysłowych i

fizycznych.
Poszczególne zw iązki samorzą­

dowe odbyły zebrania w  swych 
lokalach, na których zapadły m i. 
uchwały wysłania delegacji pra­
cowników samorządowych do p 
prem jera Kościalkowakiego, oraz 
do m arszałków Senatu i Sejmu.

Z  m i a s t a

Wtorek, dnie 18 II.
6.30 Kiedy rarn.e. 6.34 Gimnasty­

ka. 6.50 Muzyka. W przerwie o godz. 
,'.20 Dziennik por. 7.50 Program na 
dzień bież. 8.00 Aua. dla szkół.

11.57 Sygnał czasu. I?..u0 Hejna* z 
V’ iezj Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik połudn. 12.15 And. dla szkół 
(dla dzieci m i.): Obrazel A  Świr-
czyńskiej p. t. „K tc z na: potrzeb­
niejszy’ *. 13.25 Chwilka gosp domo­
wego. 13.30 „Z rynk‘_ pracy".

15 15 W iad. o eksporcie. 15.20
PrzegL gieid. 15.30 Z oper \ineerzo 
liellfcOego 16.00 „Skrzynka P. K. O." 
16.15 Konc. Ork. Dętej Pracowników 
.'Tumwajów i \utobusów Miej ich. 
16.45 „Cała Polska śpiewa" —  and. 
popr. prof. B- Rutkowski. 17.00
„Sk-rby Polski" —  odczyt ■ -  wygł. 
M. Limanowski, prof. U. S. B. (z  
W lli.a). 17.15 „Słownik luamircki —  
reportaż muzyczny C. Nahlik te 
L "  owa. 17.50 „Encyklopedia mówio­
na" — inż. St. Broniewski (z  Krako­
wa). 18.00 Recital fortepianowy V'. 
"cniolera. D. Scarlatti Pastorale i 
Caprido, C. Nielsen: Chaconne, C. 
Debussy: a) Refleksy na wodzie 
(Reflet* oa rfs 1‘eau), b) Radosna 
wyspa (LTsle ioyense) F. Mendela- 
sohn-Scnioler: Scherzo ze „Snu no­
cy letniej". 18.30 „Literatura i nau­
ka c literaturze" ■- szkic lit. — 
»: g l M. Kridl, prof. U. S. B. (z 
W*lna). 18.45 Skrzynka rolnicza — 
inż. W. Turkowski. 1.9.05 Konc. reki. 
19 30 WTI DZYNirRODOWE ZaWO- 
DY SANECZKOWE O M ISTI^O S 
TWO EUROPY. TRANSMISJA Z 
GaKMISCH -  P .iR TF N K IR i HEN. 
19.5i Pogad. aktualna. 20.00 Koncert 
symfoniczny z Sali Teatru Wielkiego 
w Pozn .niu. W  A  Mozart Symlon- 
ja g-moll, M. Ravel: Le tomoeau de 
Coupp -in —- wyk. ork. K. Szymanow­
ski: Drut i  koncert skrzypcowy — 
wyk. z tow ork. E. Umińska. St. Po- 
radowski: IY-*a Symionja, R.
Strauss: bmierć i wyzwolenie — po- 
“ma symL w?k. ork. W przerwie 
około godz. 21.30 Dzień, wiecz. oraz 
„fibra zkl z PoiSki współcz.**. 22.30 
ńktualną pojrad. gospod. 22.45 Od- 
ccyt w języku esperanckim pt. „W y- 
ulazczość polska* . 23.00 W :ad me- 
teorol igiezne tła  żeglugi powietrz­
nej. 23.05 Muzyka tanecz.

ŚRODA, dn.a 19 II.
6.30 „Ki dy ranne...” , j.34 Gimnasty- 

k: 6.50 Muzyka (pł.). W  przerwie o 
godz, 7 20 Dziennik por. 7.30 Program 
na d-ień bież. 8.00 Aud. dla szkoi

11.57 Sygnał czasu. i 2.uo Hejnał 
z wieży Marjackiej w Kmkowie. 12.03 
Dz emik połudn. 12.13 „Dom nad je­
zior m — pogad., wygł B. Gudyćkr- 
^yirko 12.30 Konc. Ork. T. Seredyń- 
skiego (z e  1 wowa). i 3.23 Chwilka go­
spodarstwa domowego

la 15 Wiad. o eksporcie. 15.2C Prze­
gląd giełd. 15.30 Muzyka (pr.). iO.oo 
,,'Jpowieści R Kiplinga" — aud di., 
dzieci st. (ze Lwowa). l6.2o Pieśni lu­
dowe rożnych narodó.1- w wyk. Kwar­
tetu wokainego A. Kitschmunn 16.1,5 
Rozmowa muzyka ze stu rhaczem radia.
17.00 „Dyskutujmy” : „Kultura nie jest 
poclioaną nosci złotych" St. Kusze- 
lewska-Rayska. 1 7.20 Muzyka salon, 
w wyk. Malej Ork. P. R. 17.50 Ak­
tualna pugad gosp.

18.00 K. S ZY M A N O W S K I: SONA­
T A  *5KKZYPCOWA W  YdYK. ST. 
'U  KUSZEWSKIEGO. PR ZY  FORT. 
ZB DYMMEI2 (z Krakowa). 18.30 
„Skrzynka ogólna". 18.40 „Życie kuK. 
i ait. stplhży., 18.45 Program na dzień 
nast. 18.55 „Wezwar e” — telj praw- 
no-społeczny J. Zieleńczykówny. 19.05 
Koncert reki.

19.33 M IĘDZYNARODOW E ZA- 
W ©DY SANECZKOW E O M IS­
TRZ DSTWO ETJROP). (TRANS- 
M IS jA  Z GARMISCH - PARTEN- 
KIRC.HEN). 19.50 Pogad. aktualna.
20.00 Przeboje z filmów dzv. iękowych 
(oł.). 20.25 Transmisja z sah YM CA 
iragmentu międzymiastowego meczu 
koszykówki Warszawa — Tallm. 2o.45 
D: ienmk wiecz. 2C.',5 XXIV-ta Audy­
cja z cyklu „TWOKCZOSC FRYD E­
RYK A  C H O PIN A ” ( 1810 - •'Lpj 
w oprać. p-oi. Z. Jachimeckiego. Wyk. 
E. Feinsteinówna. T-zy preludja z op.

28' Nr. 16 —  b-moll, Nr. 18 -— As- 
dur, Nr. 18 — f-moil, Dwa mazunci 
z op. 33: Nr. 3 — C-dur, Nr. 4 — 
h-moll Walc F-dur op. 34 Nr. 3, Po­
lonez fis-moll op. 44- 21-35 „U laurea 
tów literarkicli -915/36 roku' — re­
portaż wygłosi A. Gallis. 21.50 .Aktual­
na jfcgad gosp. 22.00 „Har, Bund i 
jego orkiestra” koncert muzyki tanecz- 
mei (z Berlina) 23.00_ Wiad. mete >r 
dla żeglugi powietrznej. 23.05 Muzyka 
tan. (pł.). 23.30 „Pogawędka w jer. 
ang.” .

JU K A
APOLLO „Burłak z nad W ołgi" 
ATLANTIC: „Ostatnie dni Pompei" 
AM OR: „S.osira Martr Jea» 1 rple- 

giern" i „KbiyżniczKa przez 3# dni" 
ACRON: „Pieśń zdcbywi świat" I 

,Dzień wielkiej przygody*
A N T IN E A . „Antek Policmajster" 

i „Biały Ptak". _ '
AS Buster Kea^on jako .Zako­

chany zegarmistrz".
B A ŁTY K . „Dawid Copnerfield". 
CADTTOL: ..DorieK na tronde*'- 
CASINC- , Zew krwi” .
COLOSSETJM (duże): „Całe mia­

sto o tem mówi'" i rcw ,j.
COLOSSEITM- M AŁE „Zew Dii- 

kiep" i dodatKi 
CORSO: „Kwiaciarka *  Praiern* } 

rewja.
CZARY: „Noce wiedeńskie" I „Po- 

ciąg widmo"
EUROPA. „Za chwilę szc^ęśdr" 
EI.ITE- „Wyprawy krzyżowo" I 

..Zamarownnó Studn.a".
ERA: „Jaśnie Pan Szofer- .
FTLH A RMON JA .Karjerc* 
FORUM: „Tajemnicą T)r. n  indle* 

ra“  i „Niebezpieczny kocnanek". 
F4M A .J.nm Nr 56".
FLO R iD A. „Walczę o iy d e "  I 

.Dziś żyjemy"
HOl I Y\V JOD: „Wiosna w  Pary­

żu”.
HELIOS: „N ie  miała baba Ho-

DOtu '  l
IT A L IA : „Idziemy po szeleście' 1 
K INO  IA R . ŚW. ANDRZEJA: 

„'Roeeż^i -ii Oczy" i dodatk*
KOM ETA: „Burza nad światem-*

. rewja.  ’
LOS: „Wryspa skarbów" (■, 

MA.'F.S7TC: ..Potwór". '
MAR®; „Niedokończone Symfonia" 
MEWA: „Ostatni Rornant. Króla”  I 

„Ilonka”. f  *
METEOR: „Kw.aciarka z Pn (te

ru“ i „Skandale milionerów".
M IEJSKI: „Meludje wielkiego

miasta".
MUCHA: „Hrabia Monte Christo" 

i „  Przygody ozofera"
M ASK A ; „Poszukiwaczk4 złota". 
METRO. „Piotruś".
NOW A TOMBOLA „U lic* sza­

leństw" i „Niebezpieczny flirt".
OKO PRASKIE: „Dyktator" i „U - 

lica sealeństw".
P A N : „F lip  i Flap — noenr pa­

t r o l" .
'lino PaF.. ŚW. ANDRZEJA: „Jan 

Kiepura — „Zaobyc Cię muszę" 
PETIT  TR ANC N,: ,£  godiin D-rr 

Morgana * : , sprzedany głos11, .
PO PU LAR N Y: „Wyprawy krzyże 

we" i r»wja. , - ,
DRAGA: „Ostatni posterunek" 
RAJ: Jan Kiepura: „ZdoDyć - « ię  

muszę".
R E N A : „Pieśń zdobywa świat" t 

„Księżna Łowicka"
R IALTO : „Człowiek, który rozbił 

bank w Monte Carlo"-
ROXY: „Indyjscy Piechurzy*-, 
ROMA: „śluby ułańskie" i

datk i.
SOKÓŁ: „Folies B—geres". 
STYLO W Y: „Kaia.zynka". 
SF IN K S : „Zapomniany człowiek" 

i rewja. $
SOKÓŁ: „Niedokończona Symfa- 

nia" i dod.
ŚW IAT: „Legion Nieustraszonyck"

' . Miasto Dncliów".
TON - „Kapryśna Marietift*

UCIECHA: „Gabinet figur woska- 
wvcb“ .

U N J A : „Wesoła wdówka" i rewja.

do-

W A LN E  ZEBRANIE  TOW.
DL PIO TRA SKARGI 

W  środę dnia 26-go luieg > r. b o 
goda. 18-ej w sali Srda.icji Marjan- 
skiej Imeligenoji Męskiej przy ul. 
Świętojańskiej 16 odbęazie się walne 
zebranie Towarzystwa. W  zebraniu 
tem wr mie również udział Zjedno­
czenie I isarzy Katolickich. 
ŚW IETLN Y PLAN  W ARSZAW Y 

Związek Propagandv Turystycz­
nej za.nstalowal v swym lokalu na 
pl. Teatralnym śwretlny plan War­
szawy. Za naciśnięciem odpowiednirh 
kontaktów, rozjar: a ją się na pianie 
żarówlii, oznaczające miej'sce poło­
żenia h iteli, teatrów, kawiarń, re­
stauracji itd Dzięki Temu urządze­
niu, turysta informuję się sarr o a- 
drejie, odnajdując go bez straty cza­
su przj szukar u w informatorze 
lub piani1 miasta i oszczędzając 
i zas obsłudze informacyjnej Związku 
Propagandy Turystycznej.

W SPÓLNA AKCJA CENTRALI 
PRACOW NIKÓW  MIEJSKICH 
Na odbytych w ub. niedzielę zjaz­

dach centrali wszystkich pięciu 
związków zawodowych pracowniKÓw 
niiejskwA: umysłowych i fizycznych, 
postanowiono między in. w aaiszym 
ciągu kontynuować wspólną pracę, 
polegającą na wspólnych wystąpie­
niach w zasadniczych sprawach doty­
czących _ pracowników miejskich na 
tle projektowanych ustaw samorzą­
dowych. Umawiano również kwestję 
dalszej taatyki interwencyjnej. 

REJESTRACJA POSŁA] 1 „OW 
We wtorek, 17 b. m. w dziale ru 

chu kołowego wydziału p-zemysto- 
w egc  prz ui. Ogrodowej 39/41. win­
ni stawić się w godz. od 9 do 13, 
wszyscy pcsiańcv, zatrudnieni w ob­
rębie m. stoł, Warszawry, dla zaopa­
trzenia się w pozwolenia uprawn a- 
jące do wykonywania tegc zawodu 
w 1936 r,

Wagony wpadły na peron
Groźny wypadek na dworcu G?o'wnym

Na dworcu Głównym, w  czasie 
podstaw iania pociągu osobowego 
W arszawa-Kutno. prawdopodobnie 
wskutek defektu w  hamu'cu pa­
rowozu, maszynista nie m ógi za­
trzym ać poc.ągu. Z tego powodu 
dwa ostatnie wagony w ykole iły  
się, w jechały  na chodnik peronu, 
poczem strzasKały kiosk Polsk ie­
go Tow . Krajoznawczego.

T rzask  łrm anego kiosku, w raz 
z aachem p rzeraził w ie lce  eksped-

jętke w  sąsiednim kiosku z guze 
tami i papierosam i „T ow . Ruch", 
która w ybiegła  na peron. Mało 
brakowało, aby ostatni wagon, po 
przebiciu ściany, w jechał na salo 
bufetu II I-e j klasy. W śród ocze­
kujących pasażerów i służby ko. 
le jow ej wynikł popioch.

W krótce przybyło pogotow ie ko­
lejowe. którego robotnicy ściągnę­
li wagony, poczem usunęli szcząt­
ki zdruzgotanego kiosku.

Krwówe zajście w restauracji
przy ulicy Grójeckiej

Zdenerwowany „ku l nieboszczyków"
spoiiczkował Jankiela Minca

W czora j o godz. 15-ej rodz na 
Katza, (zam ieszkała w Ciechano­
w ie ), zm arłego w W arszaw ie w 
Łzp.talu św. Stanisława, zgłosiła 
się do biura pogrzebowego „W iecz  
neść" przy ul. G rzybowskiej, gdzie 
zaźadano od niej 250 zł., tłuma­
cząc się, ze ty le  pobiera gmina 
wyznaniowa, żydowska W ówczas 
rodzina Katza zw róciła  s ię w  tej 
spraw ie do kancelarji gm iny ży ­
dowskiej.

Był tam wówczas n iejaki Jan­
kiel M inc (N ow o lip ie  25), który 
zw rócił uwagę, iż za pogrzeb na 
cmentarz praski gm iiia nie pot le- 
.'a żadnych opłat. W tedy z b.ura 
„W ieczność" wyszedł „k ró l niebo- 
szczyków**, M. P ink iert, który, bę­
dąc siln ie zdenerwowany, spolicz- 
kowal M inca. W idząc to świadko­
w ie zam ierzali zlinczować P inkier 
ta, lecz ten ratował się ucieczką 
dc biura.

T rzech  p ijanych gości przyszło 
do restauracji „S tara GcsDoda" 
(G rójecka 1 ). Jaden z  nich 24 
letni H enr; k Głogowski, bednarz, 
(M iedziana 9 ), tańcząc na sali, 
potrącał innych gości, wobec cze­
go w łaścicie l zakładu, Stefan Gro 
nowski, polecił G łogowskiemu odu  

ścić lokal. Pon iew aż gość nie 
chciał się zgodzić, wynikła awan­
tura, do której p rzyłączyli się 
dwaj koledzy p ijanego gościa.

2 drugiej strony, na pomoc 
w łaścicie low i restauracji pospie­
szyli dwaj kelnerzy. W yw iązała  
się bójka, którą zlikw idowało 
2-ch policjantów , przeprowadza­
jąc 2-ch awanturniczych gości 
(trzec i uciek ł), do XXTTV-gn k<v

m isarjatu. —  Tam  ouazało się. iż. 
G łogowski otrzym ał 2 rany tłu­
czone głowy. Po  opatrzeniu prres 
lekarza Pogotow ia, rannego prze 
wieziono do szpitala Dz, Jezus.

Zmarli
ś. p. Acam Cyeling, 1 71, w War­

szawie, ś. p. Władysław -Sudra no- 
larjusz, L 76, w Warszawie; ś. p, 
ZofjH : Kanaaakich Zembrzuska, I- 
dó. w Warszawie; *. p. Jerzy Adam 
Zieliński, 1. 80, w Warszawie; L  p- 
Janus-ek Soroka. L 18, w W arsza () 
wie; i .  p. Kazimierz Korusiewicz, w 
Warszawie; L p. Ja a Knakowsk 
adwokaf, 1. 62. w  Warszawie; ś. p. 
Władysław Prehański, L 70, w- War- v 
szawie; ś. p. Zbigmew Staidslaw 7 
Dztcwaftcrwslii Giutow ’ 13, w Tar- 
nopol-i; ś- p. Higin Melchjor-Wielą 
dek, ziemianin, D 44, ' YJajszawi*.
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Góry czernieją nr Ga-Pa
3ez sukcesów wracają polscy olimpijczycy

9 1 1

G arm is 'h , I i  lu iegu
O m ija jąc błotniste kałuże n » 

ulicach m iasta olim nijek iego i 
spoglądając na gó/y, z których 
piekąc* prom ienie sioneczn? roz­
tap ia ją  coraz to bardziej śnieg, 
niewesoła re fle its jo  przychodzą 
do głow y. Złe Tolska wychodzi z 
bojów na aren ie olim pijskiej- 
Głośno tu było o w ielu  naro­
dach, Pcha li się na czo­
łowe m iejsca obok królów spor­
tów  zimowych, Skandynawów, ta ­
kie N iem cy. Austrjacy, Japończy­
cy, nawet Czecbosł.owacy. Tylko 
dl® nas zabrakło miesea wśród ostatni, 
uli ty  św iatow ej czy nawet euro­
pejsk iej.

W  trudnych warunkach przv- 
g o tcw y w jjj gję nasi o lim p ijczycy 
do ba ta ljł o lim pijsk iej, a le prze 
cieś łagodna zima bym udziałem 
w przygotowaniach i innych na. 
rodów  Tylko, że im jakoś to w y­
szło, nas zaś spychali na dalsze 
miejsca,

M im o nosa przeszły  nam dwie 
szóste, a  wręc punktowane m ie j­
sc*- Baz zabrali nam je  N iem cy, 
ras Czechosłowacja, P ech ! Po- 
prawdy pech ! O segur.y, q ułam­
ki punktów ! A lbo w  nokeju. N ie ­
wiadomo. coby tam du k j było, 
aje nodesas mfccru i  A uetrją  
bramka padła w  chw ili w ycia  sy* 
renv, znaku końca meczu.

Jaszcza łudziliśm y się, że może 
Kalbarczyk coś zrobi. Owszem 
zrobił, bo dokonał czynu nieprze* 
CSgtneco: pobił rekord © ]im «psk i 
n *  10 kim. o 2 2  *ek. A la  i tu nie 
m ieliśm y szczęścia. Ośmiu zawód 
nikow, jadących w c ^ m e j ,  niż 
Kalbarczyk, pobiło też rekord1 
Tylko, ta  onł ja ch tu  w  lepszych 
•"srunkach, r»no , kiedy lód był 
twardy, a naszemu łyżw iarzow i 
los zi-zaozi? st2rt  o godz. JS-ej, 
kieil-r lód b^f rnf»»V<iTv r>r>d wnłr-

(od  specja lnego korespondenta ,,AB C “ )

wem palących prom ieni słonecz- oach jest ruch ogrom ny. W szyscy 
nych A w ięc i tu pech ! Jchcą zaopatrzeń się w  pamiątki z

IV  zim owych igrzysk o lim p ij­
skich. A  kiedy słońce schowa się 
za- góry, k iedy Zugspitee opuści 
czerwony blask słońca, tłum* za­
pełnia kaw iarn ie i restauracje. 
P loteczki wówczas biegną od sto­
lika do stolika, tłumaczy się je  na 
wszystkie język i świata. Tłum  się

Obserwowanie biegu naszego 
patrolu w o jsk ow e j poprostu że­
nowało W szystkie głośniki roz 
rzucone na teren ie Garmijseh Par 
tenkirchen niby śm iały się szy­
derczo patrol polski pobity przez 
włoski ju ż na pierw szym punkcie 
kontrolnym , choć wyruRzył w  8 
minut;, przed włoskim. A  potem bawi j p lotkuje, zazdrości Sonji
na mecie. P rzyby li ju ż W łosi, 
F irrno w ie, Szwedzi, Austrjacy, 
N iem cy, S zw ajcarzy i nawet Cze- 
ehosławaey Polsk i patrol był 

Dowódca patrolu w ło­
skiego, kpt. S ilve3tri, 40-letni 
mężczyzna kończył b ieg nib7 mło­
dzieniec. A dowódca naszego pa­
trolu, podporucznik jechał niby 
ze smolą, wstrzym ując patrol, 
który zresztą zanadto w zią ł do 
serca przepis, że pntrof musi je ­
chać razem i padeptywsó s c lie  
poprostu na pięty, przeszkadzając 
w  posuwaniu się.

Końcowe d i i  O lim piady zro­
b iły  z miasta P ięciu  K ó ł O lim p ij­
skich m iasto na jgęściej zaludpfo- 
r-fone na sw iecie N ie  było pod­
wórza, pa którem nie parkowały 
samochody, podczas gdy ulicami 
Garmisch P a r tenkirchen trudno 
poprostu je s t  przecisnąć się. taki 
n ieprzerwany sznur aut ciągnie.

Od w ili ,  która przyszła w  przc- 
cedniu zakończenia jgpsysk. nic 
juz aie zaszkodzi, S riu fzn e  lodo­
w isko kpi sobią z Ciepła, będąc 
dę użytku nawet przy 20 stop­
niach powyżej zgra, a skocznia, 
położona na północnych stokach 
h-ocbelbergu je s t zabezpieczona 
od w pływ ów  słońca. N ią  boi 6lę 
n rw et i deszczu, bo dziesiątki sa- 
machodów zawszę naw iozą z gór 
aosw teem ą ilość śniegu.

Garmisch Partonkirchen roz-
bram i owa jeszcze frw*wm . W  akie

L is ta  zw src itisc tfiw
w  o lirrw sazje  zim owe!

L is ta  zw ycięzców  czv artych Ze
m owyca łg r z js K  O lim pijskich w 
Garmisch Partenkirćhun przed­
staw a s.ę następu jące:

H okej na ludzie: 1) A n g lja , 2 )  
Kanada, 3 ) Ameryku, 4 ) Czech©, 
fcjowgcjn. P a lik a  odpadłą w roz­
gryw kach  elim inacyjnych, prze­
g ryw a jąc  z Kanadą 1;S, z A u strją  
J:2. Zw ycięstw o nad Ło tw ą  9:'_ 
m e uratowało ju ż sytuacji.

B ieg i zjazdow e p a r :  1) Schou- 
N .ełaen  (N o rw e g ja ),  2) l-iesa 
Repch (N iem cy ), 3 ) G rasegger 
(N iem cy ). Po lacy  nie startow ali

B iegi zjazdow e panów : 1 ) Bir- 
g « r  Kuua (N o rw e g ja ),  2 j P fnuei 
(N iem cy ), 3 ) Łantschner (N iem ­
c y ).  Z Polaków  19-e m iejsce zają. 
B ron isław  Czech 83-e Zajonc, 35-e 
W einschenk.

Platom pan: 1) Chrlatl Cranz 
(N ie m e j ) ,  H ) G rasegger (N iem cy ) 
3 ) Steuri (S zw a jca r ja ). j>ola- 
cy nie startowali.

S lalom  panów; 1)  F fn u er (N iem  
c y ) ,  2 ) Łantschner (N iem cy ), 2 j  
A la is  (F ra n c ja ).  A  Polaków  19-e 
r .ie jsce  za ją ł B ron isław  Czech, 
23-e Zsjonc, a 33-e W einschenk.

Kom binacja a lpejska pań; I )  
Christl Cranz (N ie m c y ), 2 ) G ra­
segger (N iem cy ), 8 ) S ch a u -N ie l­
sen (N o rw ę g ja ) Po lacy nie star­
tow ali.

KontM nacj* a lpejska panów : 1) 
P fn u er (N ie m c y ), 2 ) Łantschner 
(N iem cy ), 3 ) A la is  (F ra n c ja ),  Z  
Polaków  Bronisław Czech zajął 
20-e m iejsca, Zajonc 2?-ł> a 
W einschenk 32-e,
,  S zta feta  4X1Q kun.: 1 ) F in lan ­
d ia, 2 ) N o rw e g jt , S ) Szwecja. 
Poiska w składzie Górski, O rk - 
w icz, K arp ie l, Bronisław  C z~ h  
z-ajęł* T»e m iejsce.

B ieg 18 kim.: 1) U ff ie o n  (Szw e 
c ja>  2 )  Hagcn (N ory  e g ja ). S) 
N iem i (F m la n d ja ). Z Polaków  
22-e m iejsce za ją ł Górski, 32-t Or 
lew icz, 34-c B ronisław  Czech, 43-e 
Karp iel.

Skoki do kombinacji 1) V a '>  
nen (F in la n d ia ), 2 ) E isgruber 
(N iem cy ), 8 ) Stanisław  Marusarz 
(P o u k a ).  Z inpych Polaków liro- 
n irław  Czech za ją ł 11^  i , j  ae, 
Andrzej M aruear? I 2,e, a Orle- 
w jcz 81-e.

Kom binacja norweska: 1) Ha- 
g*n  (N o rw e g ja ),  2 ) Uoffsbakkcn
(N o rw e g ia ).  3 ) Brodal (Nnrwa- 
g ją ) ,  Z Polaków  S H a n is ł^  M ary- 
aarr u j ą ł  7-e m ie isct. B ron i.law

An-Czech 15-e, O rlew ięs 23-e,
drzej M arusarz 31-e

B ieg 50 kim .: 1 ) Vichłund (Sr.we 
c ja ), 2 ) Vipkstroem (S zw ec ja ), 3 ) 
Łnglund (S zw ec ja ). Jedyny Po­
lak K arp ie l za ją ł 2C-e m iejsce.

Skoki o tw arte : 1) B irger Kuud 
(N o rw e g ja ), 2 ) Krikaon (S zw e­
c ja ),  3 ) R. Andersen (N o n v e g ja ).  
Z Polaków  5-e m iejsce za ją ł Stani 
sław Marusarz, 21-e A n d rze j M a­
rusarz, 33-e B ron isław  Czech.

Jazda figurow a pań : 1 ) Sonja 
(fen ie  (N o rw e g ja ),  2 )  CcBcdge 
(A n g l ja ) ,  5 ) Hultcn (S zw ec ja ).

Jazda figu row a  panów : \ )
S, h „e fe r  (A u s tr ja ),  2 ) Baicr 
(NTem ey). 8 ) Kaspar (A u s tr ja ).  
Polacy nia startowali.

Jazda szybka 500 nj.: 1) Jvar 
Ballangrud (N o rw e g ja ).  2 ) K rog 
(N o rw e g ia ),  S ) F re is in ger (A m e­
ryką. P o lacy  nie startow ali,

Jazda szybka 1500 m .; 1) Mai 
hisen (N o rw eg ja ), 2 ) Baljsngrud 
(N o rw eg ja ), 3 ) Vaseniua (F in -  
lan d ja ). Polacy nie startowali.

Jazda szj oka 5000 m .: 1) Eal- 
lanc:rud (N o rw e g ja ),  2 ) Vasemu.“ 
(F in la n d ja ), 8 ) O ja la  (F in lan - 
d ja ).  Kalbarczyk za ją ł 12-e m ie j­
sce.

Jazda szybka 10.000 m.: 1 ) Bal 
langrud (N o rw e g ja ),  2 ) Va.ienius 
i F in lan d ja ), 3 ) Stiepl (A u s tr ja ). 
Kalbarczyk z iją ł 0-e m iejsce.

Jazda figu row a  param i: 1)
H erber —  Beier (N iem cy ). 2 )  Ro- 
izeństwo Paustn (A u s tr ja ),  8 ) 
R otter ■ -  Szollas (W ę g ry ).  P o la ­
cy nie startow ali.

D wójk i bobeleighowe: 1)  Ame- 
ryka i,  2 )  S zw ajcarja  2, 3 ) Am e­
ryka 2.

C zw órk i bobsieigfcow?: J )
szw a jca r ja  2, 2 ) S zw a jcarja  1, 3 ) 
Anglja , Polacy nie startowali.

B łrg  patro li w ojskow ych : J) 
W łochy, 2 )  F in landja, V.) Szwecja.
1 frka za ję ła  9-e m iejsce.

urzełan ie na ludzie: 1) Reite-
rer (A u s t r ja ),  2 )  Brur.ner (N iem  
cy ) 3 ) W o lfin ge r  (C tech osło%.a- 
eJk). p olacy udziaju nie brali.

L e tn iczy  ca id na O lim p jadę: 1) 
Seidom*BD (N iem cy ), 2 ) W łodar- 
kiew icz (P o lsk a ), S ) K le in . K n -  
derwater, g u b  (N iem cy ), Drugi 
Polak Pętęrek  w ją ł  6-e -.ie jsec ,

Biek patrol) w pjskow yth  j etrze 
mnie na lodzie m iały charakter 
pokazowv. T e  dw ie konkurencje, 
w raz s lotn iczym  raidem  gw ia- 
Żdzjstym nlę wchodzity w  o fic ja l­
ny program  O hm rjady

H tniu  je j  pięknego auta, nię tzczę  
dzi złościwych słów' pod adresem 
sędziów, którzy k ieru ją eię w 
swych ocenach sym patiam i i an­
typatiam i, rozpamiętuju trium fy 
swych faw orytów , cieszy się ni­
mi lub smuci ich niepowodzenia' 
ml.

A  tym ezjsem  słońee o lim p ij­

skie ju ż dogasa. K arta  IV  igrzysk 
zapisu je cię do końca. Jeezcłe 
den dzień i pociągi oraz auta, Któ 
re  tu n azis id ża ły  sie ze wszyst 
kich praw ie państw europejskich 
—  op iuzczą  Garmisch Partenkir- 
chen. Px*sejodą pod bramami, przj1 
branemi zielonem i girlandam i, 
na których przeczytają napis: 
„P rzy jed źc ie  znów*', rzucą oldeni 
na trzepocące się na domach i 
masztach różnobarwne fla g i, po­
żegnają  pokryty w iecznym  śnie­
giem  Zugspitze i ruszę do swo­
ich, aby !m długo, długo onowia- 
dać, ile  to pięknych rzeczy w i­
dzieli r.a arenie o lim p ijsk ie j i i!a 
wspaniałych emocY.1 przeży li na 
stadionach.

E. W eiss.

A B C  sportowe
Polska bl|& Belgię SsO

-tozegrany w Brukseli wo&ec 30.000 
widzów międzypaństwowy mecz pił­
karski "orn ędzy repiesentacjami Pol 
«ki i Ueigji aauończył su zdecydo- 
wanen zwycięstwem PoiskJ w sto- 
sunku 2:0 (1 :0).

Przez cały czai z maczała się zde­
cydowana przewaga Polski nad prze­
ciwnikiem Pieni sza bramkę zdobył 
ną 2 minuty praeu przerw. Piec, aru- 
ga bramka jad1 po zmianie pól z? 
■strzału Coda. Na kilka minut przed 
końcem I  Mafcj cdobywają trzc ią  
bramkę, której jednali sędzia * nie 
wiadomych powodów me uznał.

*  *  *
Fo mot-zu przeostawicie) P. A. T  

' sitTÓcił się do kierowników polskiej 
„druivTiy z pmśbp t  wyra fn ie  uwojej
..opinji o nreczu. Pułk. żołędziowski

i

stwierdził, że wygraliśmy zupełni" 
zasłużenie.

*  •*
Kapitan Kałuża oświadczył, ie  dru 

żyna polsku yrała bardzo atDrze na 
wszystkich linjach. Atak doaifonale 
kombinował j stwrarzal wieie groL  
tych eytuacyj poc bramką przeciwni­
ka, pomoc doskonale wspomagała 
atak. . 'broną nie miała słabych punk­
tów Po pr-e-wie Bslizijc-ycy midi 
prztr krótki czas przewagę ale Po- 
lacj szybko przejmują inicjatywę 
i pio oddają je j do końca,

Łniżyni. bólgiiska — stwierdza p. 
Kału ? — ustępowała pod każdym 
•względom ‘ 'olakom.

Angielski sędzia —  kończy p, Ks 
łuta — nie zaimponował, r ie  był. 
zresztą zupełnie bezstronny.

Ryga zwycięża K raków  28:22

Zamknięcie ignysk zimowych
w Garmisch Partenkirchen

S PE C JA LN E  P O C IĄ G I 

G ARM ISCH , 17 lutego. Uro- 
czystości zamknięcia O lim piad ) 
żim owej oraz ostatnią konkuren­
c je  o lim pijsk ie (o tw a rty  konkurs 
ckekow i mecz hokejowy Am ery­
ka —  Kanada) w yw oła ły  nieby- 
wał® zainteresowanie. Ze w szyst­
kich stron N iem iec nadeszły do 
Garmisch specjalne pociągi z p-ie- 
lotysięcznem i tłumami, epłeszącfc- 
rr.J na uroczystości,

149 T Y S IĘ C Y  W ID ZÓ W  
O O-ej rauo o lbrzym i Stsójon

olim pijsk i był ju ż  wypełn iony do 
ostatn iego m iejsca przez przeszłe 
110 tysięcy w ldeów . Jest te  n3j 
w iększy rekord ilości w idzów  oa 
czasu ist-uieria zim owych igrzysk  
olim pijskich,

S Z T A N D A R Y  2 t  N A R O D Ó W  
Po zakończeniu konkursu sko­

ków j zawodów hokejowych, o r­
kiestra odegrała, marsza, następnie 
pr^y dźwiękach w erb la  odbyły się 
końcowe uroczystości.

P rzed  trybuną honorową usta­
w ili się półkolem zwycięscy 
wszystkich konkurencyj o iim p ij- 
skieh. Z  obu stron zawodników u- 
stawiono sstandai-y wszystkich 
narodów, b iorących udział w I- 
g r  zyskach. Po  p raw ej stronie

znajdowały się sztandary . G recji, 
B e ig ji, E ston ji, F rancji, H olandii. 
Japonji, Kanady, Lichtensteiau, 
N orw eg ii, F o lik l, łiiezpan ji. 
Snwj jca r ji, T u rc ji i Am eryk i, po 
lew ej —  Austnu ji, B u łgarji, Fin- 
landji, W ie lk ie j B rytan ii, VV{och, 
Jugoslaw jl, Łotw y, Luksemburga, 
Auatrji, Rumunji, Szw ecji, Cze­
chosłowacji, W ęg ie r  i N iem iec, 

K L A S Y F IK A C J A  W E D ŁU G  
ZD O B Y TY C H  M E D A LÓ W  

G A R M ISC H . 16 lutego. We- 
d ług zdobytych m edali k .aęyfi- 
haeja pansiw  przedstaw ia t ię  na­
stępujące :

złote »rubr hrona. 
3 
1 
3 
8 
3 
2 
l  
&
0 
1 
l

Podajem y jedynie państwa, kla­
syfikowane W nunkUe,,! o lim p ij­
skiej. Punktacja, jak  wiadomo, 
nie obeim uje biegu patrolow ego i 
strzelan ia na lodzie.

zdobyte raed. 
N orw eg ja

N iem cy
Szw ecja  
F in landja  
A m eryk i 
Austrja  
A n g ija  
Szwaj car j- 
Kanada 
W ęg ty  
F rancja

7
8 
3 
1 
l  
1 
l  
1 
O 
0 
o

6
3
3
0
0
1
i,
2
1
o
o

jećyns  punkty dla Polski
zaobył St. M arusarz

G AR M ISC H , 17. 3. ( P A T ) .  W oczyw iście w yłącza ją
niedzielę ocjbył się w Garm isch w 
ostatnim  dniu ojim pjady otwarty 
konkurs skoków’ . Z Polaków  udział 
w z ię li Stanisław  i A n d rre j M aru­
sarze oraz Br. Czech. Na jlepszy 
wynik, zgadnie z  ppzew idyw a i-a - 
mi uzyrknł St. Marusarz, kióry 
zajał piąts m iejsce w opólnej kia 
sy likac ji. A n d rze j M arusarz ?nu- 
lazł się na 21-em m iejscu, a Br. 
Czech na 33-im.

P O L A C Y  
W  K O N K U R S IE  SK O K Ó W  

C A R M IS C H , 17 2 (P A T . ) .  Kon 
kurs skoków rozpoczął się przy 
fa ta ln e j pogodzie. Od rana padał 
aeszcz M imo to warunki na sko­
czni były óość pomyślne. Pod ko­
niec zawodów w ypogodziło  się. 

Konkurs skoków przyniósł nam 
wreszcio oczekiwany sukces dzię­
ki St. M arusarzow i. W yn ik  M aru­
sarza wysuwa go r.a pierwsze 
m iejsce e lity  narciarsk iej śv. iata.

czołową
klasę .skandynawską- Skoni jego  
w  konkursie pod w zględem  długo­
ści zapewniły mu w łaśc iw ie  4-te 
m iejsce, jednak styl je g o  został 
oceniony słab ie j od stylu Vaiope- 
na. Marusarz: m ianow icie posiądą 
w czasie lotu charakterystyczne 
dla megc fa low an ie nart w po­
w ietrzu , co sędziow ie uważaja za 
pew ien minus, Polak  natomiast 
zaim ponował wspaniałym  w yrzu ­
tem w  pow ierzę i ładną pracą rąk 
w czasie iotu. M arusarz należał 
do najbardziej oklaskiwanych 
skoczków.

Lokata A n d rze ja  M arusarza 
jes t n iezłą zw łaszcza, że pozosta 
w ił za aobą 6zereg  doskonałych 
narciarzy innych państw.

Klaka lokatf. Br. Czecha jest 
wynikiem  potknięcia, jakiem u u- 
leg ł o r  przy drugim  skoku, co 
w pjynelo na znaczne obniżenie 
noty.

i im t ia  H ls t r z e m
w olimpilsKtem hokeju

W  niedzielę wieczorem rozegrany 
Z03tał w K.akowie międzymiastowy 
mecz koszykówki Ryga— Kraków, za­

kończany zwycięstwom lo tytzów  w 
etusunku 28:22. Do przerwr prowi 
dził Kra«.ów

P iłkarsk i turniej w  Poznzniu
W  piłkarskim turnieju błyskawicznym 

-ozegranym w foł»an iu  przy udział • 
drużyn Warty, Legji, Ccgieljkiegi i 
Korony zwyciężyła 'ln.-yn? Cegielskie- 
S°> S punk*ów przed Wartą ligową 4 P-,

Legią 3 p. i Koron; o ounktów.
Każdy mecz trwa* uwa razy pe »  

n inur. Warta wystąmła w pełnym jkła- 
dzie za wyjątkiem Szerfkego,

G A R M ISC H , 17. 2. —  W  nie­
dzielę rozegrany został w  Gar­
misch w obecności kanclarzą H it­
lera, m in istra spraw  wojsk. Rze­
szy gen. Elombęrj?*, m inistra 
Goebbelsa, ambasadora F rancji 
Francois Poncet ostatn i n?scz hO’  
kejow y pom iędzy Kanadą i Ame- 
ryką. Zw ycięży ła  d "^źvna kar.a- 
dyjsk i w stosunku 1:0 ( 1 :0, 0 :0,
0 ;ó ),

K anadyjczycy w ygn d i lasłuże- 
ninie, mieu Dowiem prze*, cały 
czas przew agę nad przcciwni- 
kiopi, byli *r fc »ilą  drużyną lepszą 
Jedyną decydującą bramkę stras- 
Uł N ev ille  s pouanin Furguliarsu- 
n*. W  oHntnich dwóch fazach 
g ry  zaznaczyła się dalsza pr?e- 
wąga Kanady mewy zyskana cy­
frow o.

M ecz Am eryka —  Kanada za­
decydował o zdobyciu po ra f 
p ierw szy tytułu M M iT * . O lim p ij­
skiego | złotego medalu przez

Artglję, Kanada, mimo zw ycię­
stwa, zn a la z ł*  * ię  dop.ero na
2-?m miejscu.

K c . iow y stan tabeli grupy f i ­
nałowej podajem y pon iże j:

g ie r  piet. et, b i.

1) A n g lja  8 B:1 7 : 1
2 ) Kant}* 8 i
S) Am eryka 8 8 »? St 1
4 ) Czechosłow. 3 0 :8  0:14

M ECZ W  M O N A C H JU M  M E  
D O SZED Ł DO S K U T K U

G ARM ISCH , 16. 3. ( F A T ) .  P ro ­
jektowany na sobotę m tcz po)- 
ik ich  hokeistów  w  M ouachj^m  
pie doszedł do skutku. Zawudrucy 
pasi wyjęchal.’ dę Hymburga, 
gdzie 18 bm. w a lczą  z  Szwecją. 
Z Hamburga utają eię do Benint 
aa czwórmecł, Polska -— Japonja 
—  W ęgry  _  N iem cy. Następnie 
hukisisci g rać  bed « Jesscse w  Dna* 
se idorfie .

Turnie] hokejowy w  Pczr.anlii
_W P.unsniu rozegrano ciekawy tur­

nią; hokejowy na nowej, pięknie nrzą 
dzunej (lizgav.ee Wniłkowego Klub" 
Sportowego. W  ramach rurpieju 0 
pubur P. U W. F, tieze-tniczyio 5 dru- 
łyn AZS. Warta W KS. Pogoń r Po 
znam-i i Stella t  >lnieznu.

W  peirwszjm dniu Warta > trudem 
posunala ambitnie gr?i»ey re*nńl Stel1' 
4:3 (t :t ,  j i, 3 :1)  Mecz W . K, S 
g Pogonią ^akcu.czyt ei; zdecvdowanem

zv ,'di jtwer.j v oljl-^wych. którzy gór® 
wali ta wyiątkiem j-ei tercji. ’VVya!« 
m r*u 7;t (y  t ,  2 :o 1:1),

W  drugim dniu pokonał AZS  w -
bitnie grającą V.’arię 2 :n.

Finałowe spotkania AZS pawańslda’ 
go z drużyną W KS « r-uh«r, r Kgra- 
np przy licznym udziale vrińzA», tg. 
kończyło się po ciekawej i zacittej g r t *  
ciężko wywricłonetn zwycięitwetn 
akademików ' 1 stosunku 3 :;.

P orażka śląskich hokeistów
W  sobotę wieoorem rozegrany o 

stał v e  i.wu’./te m^.z hokejowy tp., ly 
tląskiw Klubem Hokejtfwym, a C:ai 
nyml Wygrała drużyna '.wewsk- i ' , t  
( i : t ,  0 :0, a :i). Obie bramki dla śląis- 
nów zdobył Hyciiiski, dl* LzarnycL 
bracia Jałowi i Jakliński

H O K E IŚ C I W  T O R U N IU  
Dru*yni hokejowa Warty pom ft- 

skiej Wv iia w tiicdz elę w  T^ruaiu. 
rozgrywając mecz s miejscową drezyna 
T. K, S. S*ratlec. Wynik *s itŁai.’-* ny 
remisowy r:| (om, 1%  Q :i) W ic*ó » 
około tysiąca.

Śląsk bije Łódź w  szerm ierce
W  międzyokręgpuyir meczu szer- 

mieizzym, rozegranym w  Łodsi, 
$!agk pokona) Łódź 22:9.

W  Espucziu wygra. £l*sk L>-’ 4 T  
sz»bli 12:4. Wyróżnili eią Z* flą tr  
ków Zaczyk i śouiL » S łouzioc K a t  
tor, Kazimieręaak i Bwtocilr

Łódź — Poznałt w  boksie
W  niedziuię, w r*naac^ Jubneuszu 

10-lccu Łódzkiego Ukrvgowego Zw, 
Bok^erekAj-o, odbył sin m.ędzym;a- 
s to wy jnoo: toKsereki między repre­
zentacjami Lodź i  Poznania lecu 
zakończył bię wynizieir mernzstrzyg- 
n. etym *  :b D r ’ żyna p^znarssia Ula 
biona była brauiem Pitatu I oaaała 
dwa pui.xty w v.adz? ciężkiej. Poza- 
tem nie przybył Kajnar ktorego 
zastąpił M '3iorny oraz w miejsce Ja- 
nowczyka walczył Koguwsk-. Druży­
na łódzka, wystąpiła również osła­
biono ,

1 oszczególne wyniki:
W aga musza ■»- SobkowU (P o ­

znań) zwyciężył na punkty Gotfr.eda. 
Popielatym

>V aga kogucia —  Rogowski (Po-

scafi) zwycietył na punkty Gotsm.- 
Waga piórkowa — Seodankiwric

wygrał w najładniejszej waicr dnia 
z Ko, altkitt 

Waga lekka — ■ Wośmakiewmi 
(Łódź) bije wyaokc na punkt.”  Mi 
sio mego.

Waga puisrednia — Sipiński (Po­
znań) wygrywa s Ostrowskim. 1 

Waga średnia — Chmialiiwskł wy­
grywa z Szutczyfiskim ’ ‘ |

D l i  półciężka —  Szymnn. (Po ­
znań) po c!ab"j walce bije s n j w  
skiego

Waga ciężka — Ktodaz iŁO di) t V
był dwa purkty bez waikj.

Sedziowa*. w ringp dobrze p. Pa
sturczak z Warszawy.

Trójmecz bokserski w  Krakow ie
W Krakowie rozegrany został w wagach od muszej do Siedmej, ) 

nieds etę wieczorem trójmecz bokser- ogumej punktacji Wawel 1 Wuł- sCk 
ski krakowskich drużyn Wawel— I były po ti punktów a Makubi zere. 
Kusła— Makabń Walki rozegrany w ;

Marsz szlakiem  II Bryaady
W  sobotę odbył się trzeci i ostatni 

etap marszu narciarskiego szlakiem 
drugiej ii-ygady Legjonów na tiasir 
JŁuLic —  Worocnia, obejmującej okuło 
jo  kim. Wynik) łego etanu bez uwzgię- 
•ir ,ania strzelau są następujące:

l )  2 w.ązcK iyezerwisiow z Isiebct; 
3 :25:40, 2}  2w Keacr listów (/.akopz 
W ') 3 :28-41; 3) Zw. birzelecki Akaur- 
ni.cki ęLwow) 3 :37.11, 4)  tzkołr
Podchorązycn Piechoty (Ostrów Ma­
zowiecki; JJ9 -15; 5)  P, W Leśnik W 
iLwów ) 5^47:28.

W a l k a  o  a u t o n o m i ę
Sędziowie piłkarscy radzą

W niedzielę odbył się w- Lwow.e 
zjazd prezesów okręgowych kuiegjow 
,* dz.owskjch i sęosiuw sen.iorow całej 
Poiski. Zjazd został zwoł-ny, csłem 
umówienia gp^aw związanych z za- 
m_arem zmesiema autonomii eęił- w 
■siwej 2jazd obesłany joątai bardzo 
iicar e Kdyż » w yjatkien  przeaaóa- 
w icidi Polesia, Wnnn 1 Siąska- r«- 
pr=*“nto»ane ijyły wzzyutku, oaręgi. 
Pozaten. zjawił się -uemał w i.om^lę-
cic znrznd P. K, S.

p  wygłoszeniu referazów wywią- 
z i(a się dysKusja, w której zaoierau 
glos ,emal wszyscy obecni, v  ->o- 
wii-dając s i, zdecydowanie z „  utrzy­
maniem autonomii sędziowskiej. Po 
dyskusji przystąpiono do głodowania 
nad wniosaami, któro zostały zgło­

szone przez delegatów Lt. svr &*-■ 
aowa j Wamzawy.

Jedromysime uchwalono vnios.il 
kpt, L aaria, domagający się b t i -  
wjględaej ta lk i c utrzymanie auto- 
notnji gędz.owBiucj ticj"Dy -yrawu 
zniesienia autonomji sędziowskiej *0 
stała przesądzona, wowczae zja zd  
iwowski wypowjea~ałby się za powo­
łaniem do życia wspowej uunusji u 
ramienia p. Z, P. S .  i P  IG &  dli, 
op-acewaiua nowych podst?."' organi­
zacyjnych całego bpo-rn poicarsk.*g< 
4 ewentualnym arbitr-kem osoty w j 
<sok© w sporcie polskim pu jtawhone. 
a wybrane, jedr unyswip przer obi* 
delegacje ponadto wybrane, dele­
gację P. K C. aa walne zgromadź*- 
me p  Z P- N

■» O 1 • o

Strajk rybaków trwa
Onrady pad harocza n>e ja-y kpw

W IL N O , 17. 2. —  N ad  Jeuo- 
rem Nar<v*v w e W6i Ciereszici od­
było się zebranie z udziałem ry ­
baków nadnaroczańakich w 1'cr- 
bie 250, oraz przedstaw icie li 
w ładz w  osobach atiuootj postaw 
skiego Kerbusza, w ó jta  Gumot, - 
skiego z Kcbyln iha, przedstaw i­
c ie la  dyrekcji Iłsów  państwo- 
wycł. B tdJtśn lejego R o g iń s k ie ­
go  i kierowmika działu rybołó- 
etwa w  W iln i*  D ębrowękjęgo 

K on feren c ja  miała na celu tłik  
włdow’arue stra jku  rybaków  nad-

naroczańskich. Do pororuĘUuni* 
jednaa nia doszło. Rybacy stanę< 
li bowiem  na stanowisku, że po­
winno się im pozwolić na połów 
ryb w  Naroczy bez ograniczeń i 
uprzedni rvb  z w olnej rękj. 

P rzedstaw ic ie le  włada nato- 
u ia s t  uważają, ze se wzglądu n* 
(o , że je z io ro  je s t w y d a tm w ło n e  
dyrekcji lasów  p&ństwowjcfc, j je -  
w ionę ryby w irn y  być eorzedąwa- 
ne w yłąezp ię  dyreacj i 10 po ce« 
nią 66 proc, ceny rylutowej.
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 ̂otyii, acz oortretóK cesarskich
Niezwykły szantaż w Japonfi

N iezw yk ły  szantaż rozpatrj^wa- 
ny był ostatnio przed prefek tu rą  
w Fukufh im a w  Japon ji. B y ła  to 
spraw a zupełnie n iezwykła, a pod­
czas przeprowadzanego uprzednio 
śledztwa cała po lic ja  N iponu była 
zm obilizowana dla w ykryc ia  prze 
otępey.

Sprawa przedstaw iała się na­
stępująco. Otóż, fo to g ra f Je cesa ­
rza  Japonji i członków rodziny pa­
nu jącej zajm ują w każdej szkole 
japońskiej honorowe m iejsce. K ie ­
dykolw iek np. w  szkole zdarzy się 
jak iś  wypadek —  zaw alen ie się 
gmachu wskutek trzęsien ia  ziem i, 
czy też pożar, wówczas pierwszą 
m yślą w ładz szkolnych je s t rato­
w an ie portretów  cesarskiej rodzi­
ny. A  ponieważ, jak  wiadomo, Ja­
pończycy są n iezw ykle gorącym i 
patrjotam i, w ięc  ratują w izerunek 
cesarza n iejednokrotn ie z  nara­
żeniem  w łasnego życia.

N a  ten w ięc tem at pew ien mło- 
dy bezrobotny, nazwiskiem  Masao 
Idogawa, pow zią ł myśl szantażo­
w an ia  dyrektora szkoły w  N iiya - 
r r j ,  poryw ając mu drogocenne fo ­
to g ra fie . N aza ju trz  dyrektor szko­
ły , K „a a j. Tom izuka. otrzym ał list 
k tó ry  przeczyta ł z  przerażeniem . 
B yło  tam napisane:

ś p ie s z ę  zaw iadom ić Pana z  ca­
łym  szacunkiem, k tóry  w inny je- 
• tew  Jego osobie, że jestem  w  po­
siadaniu fo to g ra fi j  cesarskich, za ­
branych ze szkoły Pana. Pon iew aż 
przypuszczam , że Pan  zarabia co­
li, m iu :j 1.200 yen  rocznie, w ięc 
proszę, aby Pan  zechcia ł o fia ro ­
w ać  nd 800 yen i z łożyć je  w  ozna- 
f z o n tm  m ieiscu. K ied y  Pan  do­
starczy  powyższą sumę, w izerunki 
ee* aro kie zostaną Panu  zwróco 
■e ".

Oczyw iście, że lis t  m e był pod­
pisany.

Dyrektor szkoły by ł w  rozpaczy 
i za wszelką cenę pragnął odzy­
skać swe fo to g ra fje . Pon iew aż 
nie m :ał w ięcej p ien iędzy, jak  100 
yen, w ięc złożył te  sumę w ozna- 
czonem m iejscu. P ien iądze zni­
knęły, ale fo to g ra fi j  nie zwróco­
no. Wobec czego dyrektor K esa ji 
Tomizuka dał znać po lic ji.

W tedy zaczęło się poszukiwa­
nie przestępcy i ca ły  aparat p o li­
cy jny puszczony był w  ruch. W re ­

szcie udało się ziden ty fikow ać o- 
wejro „po ryw acza " fo tosów . Był 
to, jak  się okazało, Masao ldoga- 
wa. Został aresztowany i przyznał 
się ca łkow icie do w iny. Jak zeznał 
przed sądem, potrzebował p ien ię­
dzy, aby wykupić z domu rozpusty 
pewną m łodą dziewczynę, którą 
zamierza poślu-bić. W obec pow yż­
szego, pon ieważ m otywy te były 
prawdziwe, zlodzie.i fo to g ra fi j  o- 
trzym ał n iew ielką karo

„Zjadacze wołowiny
Najstarsi gwardziści króla Anglii
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N ieodłącznym i uczestiukam ' 
w szystk ich  cerem onij n *  dworze 
angielskim , w  których król P'e- 
rze osobiście udział, są słynni od 
w ieków  „jom en ow ie ", „yeom en o f 
the guard ". K tóż n ie zna tych 
dziw aczn ie ubranych gw ardzi­
stów : na g łow ie  płaski cy linde- 
zam iast munduru tunika w  ciem 
noczerwonym  ko lorze i  czerwone 
pończochy, czarne pólbueiki.
prócz tego b ia ła  kryza na szyi.

białe rękaw iczki i b ia łe podwiązki 
pod kolanem i p rzy  półbucikarh. 
3roń  „jom en ów " stanow i średnio­
w ieczna halabarda i m iecz.

P ierw szy oddział „jom en ów " u- 
tworzony został w  r. 1485 i w  licz­
bie 50 ludzi brał udział w  cere- 
m onji koronacji króla  Henryka 
V II. Od samego początku istn ie­
nia te j gw ard ji „jom en ow ie " na­
leżeli ca łkow icie i jedyn ie  do 
dworu królewskiego. K ró l płacił

O które! godzinie wstajecie?
Ludzie nieszczęśliwi sypiają diu&ej

Gdybyście w iedzie li, że na dru 
g i dzień w ygrac ie  na io te r ji mi- 
lj^n, n iew ą tp liw ie  tego  dnia zer­
w alibyście  się z łóżka bardzo wcze 
śnie. Byłby to powód, który zdo­
łałby w yciągnąć z pościeli każde­
go człow ieka. Naugół jednak lu 
dzie w sta ją  ra ,o bardzo niechęt­
nie i p rzyczyny te j n iechęci nale­
ży się doszukiwać nietylko w  zmę 
czeniu fizycznem . ile  w  niepowo­
dzeniach życiowych.

Ludzie w sta ją  późno dlatego, 
że *ą zniechęceni, że  im się źle 
w iedzie, że są nastrojen i pesym i­
stycznie. A le  w ystarczy, je ś li ma­
ją  jaicaś nadzie ję  poprawy, jeś li 
liczą, że im się coś pow iedzie, jeś li 
udają im się in teresy  —  wtenczas 
w staw anie n ie je s t  dla nich rze 
czą okropną, a przeciw n ie, zrywa- 
.ą  się z  łóżka chętnie i na sen 
w tedy pośw ięca ją  bardzo mało 
czasu.

Ser spełn ia  w  życiu  ludzki cm 
podwójną ro lę : 1 )  przynosi nam 
wypoczynek, 2 ) pozw ala  nam pod- 
reoarow ać nasze s iły  i nakoniec

daje nam prawo regresu —  daje 
nam m ożliwość życia  w  św iecie 
marzeń i złud, w  którem  umysł 
zdobywa nowe s iły  do życia  rea l­
nego.

P ierw sze  pięć godzin snu służy 
do zastąpienia nowemi komórek 
zużytych już. Jest to odpoczynek 
ciała. T rzy  następne godziny snu 
przynoszą przeznaczoną dla każ­
dego porcję  niezbędną marzeń sen 
nych. Zasadniczo wszyscy ludzie 
m ają w  nocy jak ieś sny. A le  by­
w a ją  i w yjątk i.

Ci ludzie, k tórych  życie  jes t 
najzupełn iej wypełn ione, pełne 
pracy, pełne ciągłych , Lezustan 
nych za jęć, tak np, jak.em  było 
życie Napoleona, czy Edisona —  
ci iuazie n ie p rzeżyw a ją  w  snach 
sw o je j p o rc ji marzeń. Życie ich 
przynosi im bowiem  wszystko to, 
o czcm m arzą zw yk li śm ierttln icy . 
W ystarcza jm wobec tego 5 godzin 
snu na dobę.

R R Ó 1 S Z Y  I  D ŁU Ż S Z Y  SE N
Im  m m ej życie codzienne p rzy­

nosi nam radości i powodzeń —
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C E N T R A L A  W A R S Z A W A , N O W Y -S W IA T  68 i O D D ZIA ŁY

C ZESN A  K R A J Ó W  \  maszynę do szycia „TATRA" r ; t  220 zł.
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tern w ięce j śnimy w nocy. Czło­
w iek  gnębiony niepowodzeniam i 
śpi znacznie dłużej, n iż zasadni­
czo pow inien spać i we śnie prze­
żyw a te wszystk ie szczęśliwe 
chwile, których mu nia przyniosło 
życie realne. T rzeba  przy  tera do­
dać, że człow iek  taki śpi naogół 
ź le  i rano w sta je  p ó ź n o . I  p rze­
ciwnie.

Ludzie  szczęśliw i, o  umysłach 
spokojnych i pozytywnych , któ­
rzy w iedzą, czego chcą i do cze­
go dążą, ludzie, którym  sprzyja  
powodzenie, w sta ją  rano bez n a j­
m niejszej trudności. A le  zato, je ­
śli w asza praca m ęczy was i nu­
ży, je ś li brak wam optymizmu, je ­
śli jesteście przygnęb.ani —  w te­
dy w sta jec ie  poźno, chcąc prze 
dłużyć m arzenia senne, a jaknaj- 
ńalej odsunąć chw ilę  zetkn ięcia  
się z  rzeczyw istością . 1 w tedy nie 
z '.  m acie odw agi w stać. M ów ic ie  
sooie w ów czas: chciałbym  wstać, 
ale nie m ogę. Jeśli jednak życie 
wasze stałoby się bardzie j in tere­
sujące, w j-skoczylibyście w ten­
czas z łóżKa jednym  susem.

„C Y K L  E N E R G J I 
E M O C J O N A L N E J "

Dr, H ersey, p ro fesor U n iw ersy­
tetu w  Pen sy lw an ji, wykazał, że 
każdy osobnik posiada ew ój „cyk l 
onerg ji em ocjona lnej". Cykl ten 
trw a  p rzeciętn ie  od tygodn ia  do 
trzech m iesięcy. W tedy to czło­
w iek zna jdu je sie w  dobrym hu­
morze, w sta je  rano, je s t  n iezw y­
kle aktyw ny i zawsze wyspany. I 
przeciwnie,. K ied y  skończy się ten 
okres człow iek  s ta je  się znów  o- 
ciężały i senny i trw a  to przez 
czas n iejak i. T e  naw roty  en erg ji 
m ożecie zresztą  zaobserwować do­
skonale sam! na sobie.

T E M P E R A T U R A  A  S E N
Pozatem  trzeba rów n ież zw róc ić  

uwagę i  na to, że je ś li chodzi o

budzenie się i sen to duzą ro lę 
odgryw a c iep łe  panujące w  poko­
ju . Pokoje  zimne, ź le  opalone spra 
w iają, że wstanie z łóżka je s t ce- 
rem onją bardzo smutną W obec 

: tego, zdaniem  dr Hersey, znacz­
n ie  lep ie j je s t m ieszkać w  pokoju 
przygrzanyrr, aczkolwiek to w p ły­
wa osłab iająco na organizm  —  
niż cierp ieć z zimna, mimo, że na­
ogó ł je s t  to dia organizm u raczej 
wskazane A le  w  każdym razie 
znacznie p rzy jem n iej je s t  w sta­
wać w  pokoju ciepłym , je ś li w ie ­
my, że czeka na nas gorąca ką­
p iel, an iżeli w  nokoju m eogrza- 
nym, kiedy na samą myśl wysu­
n ięcia się spod kołdry dostajem y 
gęsiej skórki.

W O L A  C Z ŁO W IE K  X
Oczyw iście, należy zaznaczyć 

także i to, że przy  wstawaniu i 
budzeniu się o takiej, a nie innej 
godzin ie stanow i w ie le  w ola czło­
wieka, Jeśli w ięc  macie zam iar na 
prawdę w stać o ja k ie jś  oznaczo­
nej godzin ie, pom yślcie o tem 
przed zaśnięciem , je ś li macie 
szczepy zam iar i in tencję, żeby 
w siać, to o lu d z ic ie  s ię napewno 
o te j w łaśnie, a nie innej godzi­
nie.

k .ęd y  się ju ż  w ięc rano obu 
dzlcie, pozw ólcie sobie jeszcze na 
5-minutow6 poleżen ie, albow iem  
w staw an ie natychm iastowe po 
przebudzeniu jes t najzupełn iej me 
wskazane. Natom iast po otwarciu  
oczu polożcie s ię , eszcze w ygod­
n ie nawznak, w yc ią gn ijc ie  ręce i 
nogi i w-yprężcie tors. Ziewnijcie i 
odetchn ijc ie bardzo głęboko dwa 
lub trzy  razy.

N ie  d latego zresztą, żeby wyko­
nać ja k e ś  ćw iczen ie fizyczne, ale 
poprostu dla w łasnej przyjem no­
ści. Nabi rzecie wTenczas dobrego 
humoru i now y dzień zaczniecie 
w  pogodnym  nastroju.

im  żołd ze sw o je j kasy lic z o a  
„jom fcnow" c iąg ie  zm ieniała się i 
ju ż w roku śm ierci Henryka V I I  
(150?) było ich 120.

H enryk V I I I ,  lubiący przepych, 
pow iększył królewską gw ard ję  do 
600 ludzi, a k iedy pojechał z w i­
zytą do króla F ran c ji, F rancisz­
ka 1., zabrał swoich „jom enów " z® 
sobą. Za kró low ej E lżb ie ty  byio 
już tylko 200 g w a id z ;stow, a od 
czasu Karoia I I  (1660) gw ard ja  
królewska liczy  tylko 100 ludzi.

P ierw otn ą  funkcją  te j k ró lew ­
skiej gw ard ji była osobista ochro­
na panującego. P ełn iła  ona w artę  
w dzień i w nocy na dworze i 
wszędzie tair., gdzie  przeoyw ał 
król, „Jom enow ie" byli odpow ie­
dzialn i za  bezpieczeństwo kró la  
nietylko na polu w alk i i w  droczę, 
ale. także w ew nątrz murów kró­
lewskiego zamku. Za dynastji Tu- 
dorów, a w ięc  rów n ież za czaso* 
królowych  M a r ji i E lżb iety, do 
obow iązków „ jom en ów " należało 
rów nież słanie k ió iew sk iego  loża,

Inny obow iązek zachował się do 
dziś dn ia : przed każdą sesją par­
lamentu przeszukiwane są p w in­
ce gmachu Izby przez „jom en ów ". 
T a  szczególna funkcja  datuje się 
od r. 1005, od czasu t. zw . „p ro ­
chowego spisku", kiedy to „jom e­
now ie" w  samą porę schw yta li w 
p iwnicach parlamentu zamacnow 
ców.

N a  czele gw a rd ji stoi kapitan, 
z reguły arystokrata, podlegający, 
bezpośrednio lordowi-kam erdyne- 
row i. O ficersk i personel obejm u­
je  ponadto porucznika, cnorążego, 
sierżanta i czterech kaprali. Do 
gw ard ji przybocznej króia p rzy j­
mowani są tylko ci o fice row ie , Do­
za kapitanom, i szeregow i, k tórzy 
służyli w arm ji lądowej 1uq  m or­
skiej i wykazali specja lne zdol­
ności

Podobnie jak  do innych  zawo­
dowych podoficerów  przy lgnęły  
rożne przydom ki, „jom en ow ie", 
jakoże stołow ali się w  kuchni kró- 
lew sk:ej, zw an i są ża rtob liw ie  
„b ee fea te rs " „z jadaczam i woio- 
w in y ".

H U M O R
D LA T E G O .

—  Parasoi musi pn n 7rtflf.awiA 
szatni.

—  D laczego?

—  D latego, że ,______________....
padał

(M ercury),

Z y g m u n t J u rk o w s k i
6 6 )

K s ię ż y c o w e
interesy

P o w i o i ć
i—  N o  tak, a le  co ma z tem  wsnólnego hipopotam ? —  zacie- 

*a w ił s ię  Paw eł.

• —  Bardzo w ie le . T o  zw ierzę przybrało jedyną  słuszną Dostawę
wobec absurdu cyw iliza c ji. P rzeczeku je ją  poprostu, rozum ie pan? 
T o  mąo.re stw orzen ie n ie bierze w  cyw iliza c ji żadnego udziału. A  

'c ó ż  rob im y m y ludzie? —  zadałem  sobie to pytan ie stó iąc oko w 
oko z hipopotamem, k tóry  nie zw raca jąc żadnej uw agi na mnie 
i innych otacza jących  go gapiów , zażyw ał kąp ieli. Spec ja lny po­
sługacz (bo  hipopotam, może sobie pozw olić  na posługacza) pusz­
cza ł na n iego strumień z  sikawkam i. Hyla to orzeźw ia jąca  i m iła 
zabawa, k tóre j z zazdrością p rzyg ląda li się ludzie. Pośród  gap iów  
dostrzegłem  dw ie znajome tw arze —  dyrektora sta low ej huty, 
■w tow arzystw ie  3wojej kochanki —  artystk i jednego z teatrów . —  
Ten  gruby jegom ość —  pom yślałem  sobie —  produkuje stal. I cóż 
proszę pana? Ze sta li robi sig nożyki do golen ia, okręty, strzelby 
do zab ijan ia  ptaków, stołowa noże, (k tórych  należy unikać p rzy  je ­
dzeniu ryb i siekanych k o fe to w ) no i arm aty A  zatem w edług dy­
rektora huty, k tóry spoglądał na hipopotama z  w yższością ( ! )  cy­
w ilizow an y  człow iek  pow in ien  ogo lić  się z  namaszczeniem  giletką, 
spożyć ptaka, wsiąść na okręt i dać się zastrze lić  z  arm aty. To 
ostatn ie jeszcze rozum iem  —  arm ata m oże nas n iespodzianie wv- 
tzwolić z w ykoszlaw ionej rzeczyw istości i przenieść w  inną, cie­
kawszą, ale nożyki do go leń .a?  zegark i?  okręty? m otory? —  po róż 
to wszystko ?

—  Jest pan ch iru tgiem  —  przerw ał Paw eł —  jakże w ięc mugł- 
by pan upraw iać swTój zawód bez sta li?

D ziubiel m achnął ręką. ■
—  Porzuciłem  ten zawód, a s traciłem  do n ego przekonanie 

opowodu pew nego pacjenta , któremu zoperowałem  wrzód dwuna- 
sfn icy. O tóż ten pacjent, jegom ość znany z  tego, że św ietn ie jeż  
dzi) konno i gpal w brydża, przyszed ł do mnie i  skarżył się na nie­
możność zjadan ia  befsztyków . —  Pocóż panu te b e fs z tyk i) —  spy­
tałem . —  M uszę je ś ć  przecież, bo umrę z  głodu —  powiada pa­
cjent. —  P rzec ież  pan i tak umrze, czy  prędzej czy późn iej —  od­
pow iadam  mu na to —  n ikt z  na<j p rzec ież  nie je s t  n ieśm iertel­
nym. Roześm iał s ię na to. —  N o tak, a le  ja  chciałbym  jeszcze tro ­
chę pożyć —  rzecze. W  tem  przekonanie, że ja  żartu ję . —  A  pocóż 
to —  pytam  —  je ś li m ożna w iedzieć?

W tedy  m »j pacjen t zaczą ł s ię iry tow ać  i zw róc ił mi uwagę, że 
pozwj.lara 6obie na n ieodpow iedn ie żarty . Gdy jednak r.iezrazony 
tem, domagałem  się w r jaw ien ia  prawdy, zaczął s ię oburzać, wy 
m yślać mi od cyn ików  i bezbożników, słowem chcia ł się w ykręcić 
sianem. A le  ja  n ie dałem się uw ieść czczym  ełowom (bo, w ie pan, 
je że l, mam coś robić, to  chcę w iedzieć poco ) i pow iedziałem . —  Ma 
pan w rzód  dwunastnicy, m ogę g 0 panu wyciąć, a le żądam stano­
wczo w yjaśn ien ia . Zostałem  ch iru rgiem  jedyn ie  d iatego, że w stę­
pując na m edycynę byłem m łodym  chłopcem  i zawód ten w ydał mi 
się em ocjonujący. Dziś jestem  człow iek iem  dojrzałym  i m edycyna 
przestała m ię bawić. W idząc, że jestem  daleki od żartów , mój pa­
c jen t uderzył w  górny ton i począł m i p raw ię  0 posłannictw ie me­
dycyny, o pośw ięcaniu  się dla ludzkiego dobra i tak dalej. —  N iech  
pan temu n ie w ierzy  —  p-zerwałem . M y  się tylko baw im y. Tak  pa­
nie baw im y się tropien iem  i zab ijan iem  bakteryj, podobnie jak  m y­
śliw i, którzy s trze la ją  do kaczek i w y d a m y  wyrostk i, jak  dzieci 
bew iące się w  wycinanki z papieru. Nas nie in teresu je ani pa­
c jen t ani cała ludzkość, lecz pasjonuje tylko, żyłka łow iecka na te ­
ren ie m ikrobów. Tak, proszę pana medycyna zaspakaja w nos je ­
dynie n iszczycielsk ie instynkta, które jak  panu v iadomo są w  każ­
dym człowieku, Tak  panie. M y ty lko polujem y. Baw im y się popro­
stu ! Słysząc to mój pacjen t zbaran.ał- —  Pan żartu je  —  oow ia- 
da. —  O tóż w łaśnie, że nie żartu ję. Inn i żartu ją  a ja nie Już wy- 
szumiałem z em ocyj i chcę traktować swró1 zawód poważnie. I  dla­
tego proszę nie irytu jąc  s ię  odpow iedzieć mi na py tan ie : —  Po­
co pan chce —  jak  sam pow iada —  jeszcze ?rochę pożyć? W tedy

m „j pacjent p rzyciśn ięty do muru, zaczął s.ę wykręcać, i tłuma­
czyć, żc ma jakąś poważną sprawę do za łatw ien ia , dla ictóroj mu­
si żyć.

—  Jakaż to spraw a? —  za in teresow ał się Paw eł.

~  chciał rai pow iedzieć, musiałem  mu uw ierzyć słowo, 
urobił~m operację  i w ycią łem  ten wrzód. I  w Je pan, ten ła jdak  oszu- 
kał m ię poprostu. Okazało się późn iej, że n ie m iał żadnej poważnej 
sprawy i spędził resztę życia  r.a zjadan iu  befsztyków . A  to ka- 
na lja  dopiero o ' —  rozłośe ił się Dziubiel na samo wspom nie­
nia. —  5początku tłumaczyr mi, że befsztyk i są mu potrzebne do 
życia  a  późn ie j w yszło najaw , że odwrotn ie, ży ł polo, żeby zjadać 
b e fsztyk i! Od *egc czasu —  zakouczyi Dziubel opow iadan;e —• 
przestała in ię baw ić medycyna.

—  A le  przerw ałem  panu wątek, zaczął pan m ówić o hiDopota- 
m ie —  naw iązał Paw eł.

A  w łaśnie, otóż sto jąc przed tem  zv,ierzęciem  w stydziłem  
się za tych  wszystkich, którym  się zdaje, że robią rzecz j poważne. 
Lui zrn udają tylko i puszą się, a le prawdę m ów iąc jedyną  sprawą 
godną respektu je s t śm ierć — • reszta to strata czasu. I  d latego to 
patrząc na hipopotama, zazdrościłem  mu jego  postawy wobec cy ­
w iliza c ji. Hipopotam, nie wkłada g łup iego krawata, nie b ierze 
udziału w posiedzeniach „ra d y  naazorezej w ytw órców  w id e lców " 
nie chodzi na p rzedstaw ien ia  teatralne, które są niczem  innem, jak  
skom plikowaniem  ludzkich kom plikacji, n ie daje się wciągnąć do 
po1 i tyki, tańca, alkoholizmu, oglądan ie wypaczeń natury ra  w y- 
stawach obrazów, nie in teresu je się nadjem, ani nie można go 
przekupić Pieniędzm i, słowem  n ie baw i się w  to wszystko co czło» 
w iek  w ym yślił ku swemu utrapieniu i nazwał tw órczością  i pracą. 
H ipopotam  nie ■zsklamuje się „pow agą  przepisow ego mankietu 
u spodn i" i w cale m e uważa ażeby pejzaż, na który pada jego  
SDoj.-zeme, należało og lądać oczam i Van Gogha. Stoi sobie p jp ro- 
stu, cnodzi, je , albo kąpie się, rozm yśla i sypia, czy li roDi zasadni­
czo tc samo co ludzie, lecz bez balastu tylu  zbędnych błazeństw'. 
A  cuż to za szk ie le t ’  —  p rzerw a ł nagle Dziubiel, pokazując na kon­
strukcję sto jącą na kawalecie.

C. d. b .

R E D A K lJ A : Warszawa, Nawy Sw ijt 22. Telefony: 6.6ł>.68 (redaktT  naczelny), K.6€ ftS fsekretnrjat), 
SM 99 (ogólny) Sekretarz «i aac,ł przyjmuje interesantów cok mai* a wyjątkiem aieaziel i świąt 
w godz 12 — 13.

AD M 1 M S I R A C JA . Warszawa, Zgoaa 1. Telefony: Administracja i Zarząd <91-6* Prennmerata ia l-M . 
Wydział erłenzeń 691-»6.. Skrzynka pecztowa 74S. Adrea telegrafierny —  A B C  War*z*ws. keato
F. K  O Nr. 15.798.

PEZF.M>TAV\ |( lE l S tW A : Kalisz, Aleja Józefiay 11, tel. 2C9; Pietrkiw Trybunalski, Słowackieg* 9, teL 59;
Włecławek, Cyganka 26, teł. 136.

PR EN U M ERATA : miejscowa (z  idnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; wydanie B. wraz 
z dziełami Sienkiewicza zł 3.30 miesięcznie.

f  v  i N f l J o c T A r i  • la ntiejnee wyael oie4 1 nsiiimetra przez szerokefić jednej szpal-
'  ^ 3 1  V I I  ty  na wszystkich stronach po 6 azDalt): na 1-ej s t-o r i* -  1 ^
w tekśs e (wśród artykułów) -  70 gr., w ^klamach (wśród ogłeszeu) — >0 gr., na ostatniej atronie -
60 gi. Netaikł reklami we —  1 zl. Komunikaty i wyjaśnienia — 1.6P zł., opisy specialne — 3 z ł , lekar- 
akie —  ł f  gi Nekrelegj* p* 8' rt Drehm po g za w yas , duże litery w ogłoszeniach „drohr h" liczy 
się za i idzielne wyrazy, a tłusty dmk — pidwojnie. Notatki reklamowe oznacza aię cyfrą (N . ) t a komunika­
ty 1 wyjaśnienia cy fr , (K  ). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odnow.ada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel < f l -66 —  biuro ezynut. od godz. 9 ..-no Ci 6 wiece.
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